Ohbchodzimy Międzynarodowy Dzień Dziecka, 
dzień nie tylko wzruszających uroczystości, ra- 
dosnych przeżyć, rozrywek i zabaw dziecięcych. 
ale przede wszystkim dzień podsumowania do- 
tychczasowych osiągnięć w pracy z dziećmi i dla 
dzieci i dzień mobilizacji wszystkich uczciwych 
ludzi, a zwłaszcza codzi 
ców, nauczycieli i ZMP- 
ewców do dalszych wy- 
sitków, do nowej iniejaty 
wy. do większej wnikli- 
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; 
wiedliwości społecznej, ustrój socjalistyczny, za- 
bezpiecza i gwarantuje wszechstronną opiekę. 
powszechną oświatę, bogate życie kulturalne 
dzieci, słuszny kierunek wychowawczy, którego 
celem jest utrwalenie pokoju i pomnażanie 
zdobyczy ludzi pracy. 
4 Międzynarodowy Dzień 
TH Dziecka powinien uprzy- 
tomnić nam w Polsce. 
jak bardzo rozrosło się 
nasze szkolnictwo, jak 


wości i lepszego zaspoka- 
jania potrzeb w dziedzinie zdrowia, 
oświaty i życia kulturalnego dzieci. 

„Dzieciom potrzehny jest pokój, jak kwiatom 
słońce" — mówili delegaci na Międzynarodowej 
Konferencji w Obronie Dziecka w Wiedniu. 
Dzieciom potrzebny jest pokój, by mogły żyć, 
rozwijać się 1 wychowywać na ludzi uczciwych. 
rozumnych. 
szego jutra. Wśród 499 delegatów z 64 krajów 
na konferencji wiedeńskiej byli nauczyciele i le- 
karze, robotnicy i chłopi, prawnicy i duchowni. 
przedstawiciele organizacji kobiecych i młodzie- 
żowych, ludzie różnych narodowości, ras. ludzie 
wierzący i niewierzący, Wszystkich łączyła jed- 
nak współna troska — troska o jutro świata. 
wspolna miłość — do dziecka, wspólne pragnienie 
pokoju. „Odnosząc się z jednakowym sercem do 
wszystkich dzieci, czarnych, białych i żółtych 
pragniemy bardziej niż kiedykolwiek, żeby żyły 
i rosły. żeby mogły rozwijać w pokoju swe mło- 
de siły“, głosi apel Międzynarodowej Konferen- 
cji. 

Ale i apel i uchwalone rezolucje stwierdzają. 
że dziesiątki milionów dzieci, największy skarb 
ludzkości, sa dziś oliarami głodu, 
strachu i śmierci, Ludobójcza polityka imperiali- 
stów przygotowujących nową wojnę światową 
powoduje zwiększenie budżetów wojennych 
i wzrost nędzy mas pracujących, a co za tym 
idzie wzrost śmiertelności dzieci. 

Żbrodnicza polityka imperialistów sieje zepsu- 
cie, demoralizację, rozkłada duszę dzieci. Sytu- 
nacja ta — jak głosi rezolucja Międzynarodowej 
Konforencji jest szczególnie bolesna w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie w roku 1950 wydanych zo- 
stało 120 milionów egzemplarzy „Comics“, tego 
najgorszego gatunku" brukowej literatury dla 
dzieci, gdzie filmy i telewizja znieprawiają i za- 
truwaią młodzież tai, że zatrważający jest wzrost 
przestępczości wśród nieletnich. 

Jakże odbija od tego obrazu bujny rozrost ży- 
cia młodziczy i dzieci w Związku Radzieckim 
i w krajach demokracji ludowych. Ustrój spra- 
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mego rana nie mielismy frontu 
pracy Dopiero interwencja se- 
kretarza organizacji partyjne? 
ji organizacji "ZMP na Wydzia- 
le "pomogła usunąć OO 


Efięcia i niedbalstwo? ze wykonanie 


Podobnie było z brygadą Ma- 
luka Przydzielono jej pracę 


około godz. 7.30, czyli o 1,5 godz W brygadzie 


szlachetnych, na budowniczych lep- | 


ciemnoty, | 


| dla przedszkolaków. 


BIĘGWSPOŁZA! WoD 
Trygazn Trezakowskiego T Gnańuka 


Mimo to wykonały swoją not 
me — brygada Frankowskiego 
192 proc., a Maluka 191 proc. 


Obaj brygadziści stwierdzają 


est łatwe. ale wśród chłopców 


rt je dabry nastrój i nie zra- | pracujących robotników 
zają się trudnościami. 


doskonalą się formy 
nauczania i wychowania, jak krzepnie organi- 
zacja ZMP-owska i harcerska, jak wzbogaca 
się zycie dzieci, jak mnożą się przedszkola, Pa- 
iace i Domy Harcerza, świetlice, ogrody jorda- 
nowskie i place zabaw. Troska naszej Partii, na- 
szego Rządu o życie, zdrowie. wychowanie dzie- 
ci znalazła wyraz w projekcie naszej Konstytu- 
cji i odbiła się w gorącej miłości, jaką darzą 
nasze dzieci Prezydenta Bieruta.  Odbiła się 


w gotowości naszych dzieci do pomnażania sił | 


Polski Ludowej, w zobowiązaniach zlotowych, 
w postawie dzieci, w corąz poważniejszym ich 
stosunku do szkoły, do nauki, do pracy, do or- 
ganizacji. Te nasze osiągnięcia wróg widzi i oce- 


nia. Atakuje nasze dzieci z całą perfidną zajad- | Ę 
J a. uza] | pracowaliśmy w polu do zmro- 


łością. Dlatego pracę naszą z dziećmi trzeba 
wzmioc, trzeba ustrzec je od zgubnych wpły- 
wów, od trujących ataków na ich umysł i serce, 
od niebezpiecznych bczdroży chuligaństwa. Ta 
też MDD mobilizuje czujność spoieczeństwa w 
tej dziedzinie, 

W dniu 1-szym czerwca wypełniły się teatry 
i kina, place zabaw i ulice gwarem harcerzy, 
uczniów i przedszkolaków, zagrały orkiestry 
werble i fanfary, popłynęły pieśni. ZMP-owcy ze 
szkół, fabryk i wsi zaopiekowali się młodszymi 
kolegami, pomogli im organizować jch święto. 

Ale nie zapomną przy tym, że ta tylko frag- 
ment wkładu organizacji ZMP-owskiej w wiel- 
kie dzieło wychowania młodego pokolenia. Że 
pracę tę trzeba doskonalić z dnia na dzień, że 
trzeba być coraz bliżej dzieci, coraz większą ota- 
czać je opieką. 

Starszy kolega zetempowiec, to często przedmiot 
uwielbienia. a zawsze wzór do naśladowania dla 
harcerzy, din dzieci. Starszy kolega harcerz, to 
najmilszy wychowawca dla malców z klas li II, 


mocy w wychowaniu dzieci organizacja ZMP- 
owska i harcerstwo coraz lepiej rozumieją, a 


MDD będzie na pewno dniem, który pobudzi do | 
dalszej wytężonej pracy. do zacieśnienia więzów | 


między zetempowcami i dziećmi. 


rygaiła Frankowskiego wykonała 192 proc. 


z Gdańska) 
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Jozef Main R 


Ten wielki obowiązek po- | 
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| książkowych i 
| mieście i na wsi. 


lnie zarazem 


zule i  Wiadystław Hoppe ~ 
U Maluka — Edwin Żurawik 
i Bolesław Łukasik. 

Za przykładem: obu brygad 


umowy o  vspółzawodnictwie 
podpisuje w Stoczni Gdańskiej 
wiele brvgad i indywidualnie 


zobowiązań nie 


| T OŚRODEK 


Frankowskiego Gdańsk 


|wych Gospodarstw Rolnych Ga- 


jrannie przygotowuje się do Zio- 


Warszawa, poniedziałek 2 cz 


Bibliotekarz w Polsce Ludowej — 


erwca 1952 r. 


Nr 130 (643) B 


Cena 15 er 
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Wzrasta we 


Komunistycznej. 
krwawa kusła 


cuskiej Partii 
Rząd Pinava, 


Ridgwav'a. dopuścił sie zbrodn 
przed rzuceniem faszystowskie] 
ciwko manifestującym 
w miastach Europy 
jacych, patriotów. 
Duclos!" „Fidgwaw 
O oskarżeniu przez J. Duclos 


precz z 


na lokale orzanizacii 


patriotom. 
rozlega się poiężne żadanie mas pracu= 
bajownikóow 
Eurony!"" 


au ud 


a uko 


Uwolnić Jacques Duclos! 
Ridgway precz z Europy! 


Francji fala protestów w związku z aresztowąs 
niem wiernego svna narodu francuskiego. sekretaria RC Fran, 


Duclos, 
ludo- 


towarzysza Jacgqnes 


w ręku amerykansk ch 


bójców. w związku z przyjazdem generała dżumy i cholery = 


iczej prowokacji. nie zawahał się 
policji i gwardii ruchomej prze- 
Dziś w całej Francji. aza nią 
Jacques 


a pokój: „Uwolnić 


władz sądowych i policji o hez- 


4 da 4 GWC Hi 
prawne aresziawane. o brutalnych najściach policji francusk'ej 
demokratycznych oraz o dereszAch pro- 


testacyjn=ch społeczeństwa polskiego piszemy na str. 1. 


to żołnierz rewolucji kulturalnej 


Rozwijać i uaktywniać pracę bibliotekarską 
na wsi i wśród młodzieży 


Przemówienie sekretarza KG PZPR tou. E. Ochaba na Ogólrokraonej Narodzie bibliotekarzy 


W Warszawie zakończyła sie O 
tekarzy, 


dził m. in.: 


W Polsce Ludowej dokonuje się 

w naszych oczach i przy naszym 
czynnym współudziale ogrom- 
na rewolncja kulturalna. która 
pol względem tempa i zasię- 
gu, glębokości i znaczenia nie 
ma nie równego sobie w tysiąc 
tetnich dziejach kultury pol- 
skiej. 


Jednym z ważnych  przeja- 
wów rewolucji kulturalnej jest 
egramny wzrost wydawnictw 
i sieć bibliotek w 


Rośnie znaczenie pracy i ro- 
la społeczna wielotvsięcznej ar- 
mib bibliotekarzy, a więc roś- | 
ich odpowiedzial- 


W pierwszym dniu obrań sekretarz KC 
(Edward OCHAB wygłosił przemówienie, 


gólnokrajowa Narada Biblio- 


FZPR tow. 
w którym stwier- 
ność za należvte wypełnienie 


ważnvch zadań panstwowych 
w walce o podniesienie kultu- 
ry mas, nowej, wyższej postę- 
powej kultury, niezbędnej dla 
budowniczych socjalizmu. 

Świadomy swej roli i zadań 
bibliotekarz nie może ograni- 
czać się tylko do opanowania 
techniki zawodu bibliotekar- 
skiego, co nawiasem mówiąc 
samo w sobie jest już zagad- 
nieniem niełatwym. 

Bibliotekarz w Polsce Ludo- 
wej to działacz spoleczny. to 
żŻelnierz rewolucji kulturalnej. 
tə sługa narodu budującego s0- 
cjalizm. 


Musimy wytrwale i konse- 


| kwentni' 
|, niesieniem ideologicznego przy- 


| 
I 


y 


wsi j 


ı gotowania 


pracować nad pod- 


bibliotekarzy 
Bibliotekarze walczący 0 u- 
powszechnienie poslępowej kul 
tury, o lepsze uzbrojenie ideo 
logiczne ludzi pracy winni w 
porozumieniu z Radam, Naro 
dowymi į organizacjami maso- 
wymi troszczyć się o to. aby w 
powierzonych im 
znajdowały się ksiażki dostoso 
wane do potrzeb danego środo- 
wiska, powinni nieustannie pra- 
cować nad tym, aby książki le 
byłv rzeczywiście czytane j ro- 
zumiane przez czytelników, 
Szezególną uwagę należy 
zwrócić na rozwój i uaktywnie 
nie pracy  bihliotekarskiej na 
i wśród młodzieży, 
Niechajże ta szlachetna tro- 
ska o socjalistyczne wychowa- 


Wzmożonąsprac ą organizacyjną, k uliuralną 
i społeczną, wydajną pracą w polu 


-aleczą młodzi z zespołu PGR Galowo o „bilet na Zlot“ 
I 


Młodzież z Zespołu Państwo- 
iowo w pow. szamotulskim sta- 


tu. Wszyscy z zainteresowaniem | 
czytają „Sztandar Młodych", 
który przynosi co dzicń nowe 
wiadomości o przygolowaniach 
zlotowych, o Zlocie. Każdy 
chciałby dostanić tego zaszczy- 
tu i być uczestnikiem wielkie- 
go święta młodzieży w War- 
szawie. Na razie do lipca jeszcze 
daleko, a kołeżanki i koledzy 
z naszych majątków wzmożona 
pracą produkcyjna i społeczną 
walczą o pierwszeństwo. | 

Natychmiast po przedzlotowej | 
naradzie aktywu powiatowego 
w Szamotułach wzięliśmy się do 
pracy. 

Podeimujemy ! wykonujemy 
zobowiązania produkcyjne. u- 
rządzamy zabawy i majówki, 
imprezy sportowe. Dotychczas 


Ru. Teraz będziemy mieć tro- 
chę więcej czasu, więc zbierze- 
my się któregoś dnia i przygo- | 
tujemy hasła. transparenty i a- 
fisze do udekorowania naszych 
świetlic i domów. 

Dia uczczenia Zlotu zobowią- 
zaliśmy się: 
przeprowadzić walkę z 
chwastami, zebrać złom i ka-| 


Dorocznym zwyczajem 
chlopi pracujący Polski i 
w (ym roku obchodzą tra- 
dycyjne Święlc Ludowe— 
ósme w wolnej i niepo- 
dlezłej Ojczyźnie. 

We wszystkich  powia- 
tach naszego kraju odby- 
ły się w tvm dniu 
uroczystości, w których 
obok tvysięcznych rzesz pra 
cuiących chiopów, kobiet 
i młodzieży wiejskiej wzie- 
„ły udział również delegacje 
robotnicze, które wspól- 
n'e z braćmi-chłopami wy- 
stuclmły sprawozdań z do- 
ty hczasowych osiągnięć, 
zapoznały się z zamierze- 
niami na przyszłość. złoży- 
ły hold pamieci poleglych 
na polach Jadowa, Łapa- 
nowa, Leska, Kasinki l 
dziesiątków innych miej- 
scowośczi — chlopów, któ- 
rzy padli w walce z rzą- 
dami burżuazji « taką Pol- 
sk, jaka jest dzisiaj 
Polske rządzoną przez ro- 
botników i chlopów. 

Na uroczystych akade- 
miach, festynach i wie- 
cach — w jakimkolwiek by 
się powiecie naszego kraju 
nie odbvwały—padały sło- 
wa, cyfry, mówiące o ol- 
brzymich przemianach ją- 
kie zaszłv w porównaniu 
z latami przedwojenny- 
mi na polskiej wsi — 
przemiaaach, które w 
dalszym ciagu (rwają. Od 
samych chłopów w dn- 
Żej mierze zależy by — za 
przykladem i wzorem bo- 
haterskiej | ofiarnej klasy 
rohotniczej — bieg dych 
przemian przyspieszać, u- 
trwałać istniejące już zdo- 
bvcze i sięgać śmiało p9 
nowe, 


| wej 


| siński, 


mienie z naszych pól, 
zieleńce, pomóc w 
traw, w akcji zniwnej skosić i 
postawić 5 ha żyta. W każda 
niedzielę będziemy wychodzić 
na poszukiwanie stonki Wiele 
z tych zobowiązań już wykona- 
liśmy. 

Rozegraliśmy kilka spotkań 
bokserskich i piłki nożnej. 
naszych przedzlotowych zaba - 
wach bawiła się zaproszona 
młodzież z sąsiedniego Przybo- 
rowa i Przyborówka. 

Praca świetlicowa w 
przedzlotowym bardzo 
prawiła. W Jastrowie i Galowie 
młodzież wykonała piękne ga- 
zetki ścienne o tematyce zloto- 
wej. Młodzież nasza bardzo się 


Na 


oczyścić | 
koszeniu : 


okresie | 
SENDO- | 


ubojowiła. Poprawiły się znacz- | 
nie wyniki w pracy. Wyróżniają į 


się: Franciszka Dolatówna. pra- 
cująca w brygadzie polowej. 
brvgadzistka z fermy drobio- 
Helena  Wożniakówna; 
kol. Kaputówna z Jastrowa i 
traktorzystna kol. 


|W pracy społecznej, zwłaszcza 


teraz w przygotowaniach do 
| Zlotu, na wyróżnienie zasługu- 


Ją: Jan Nowaczyk. Stanisław 
Rusza, Anna Grobclna. Jan Sta- 
który ładnie maluje i 
rysuje. Nie można też zapominać 
o dużej pomocy, jakiej udzielają 


Osiem lat zaledwie mi- 
nęło od czasu wyzwolenia 
naszych ziem przez boha- 
terską Armię Radziecką 1 
walczące u jej boku od- 
działy Wojska Polskiego— 
a w przeciągu tych ośmiu 
lat uczyniono na wsi My- 
le, ile przedtem nie zdo- 
łano uczynić przez wieki. 

Ziemia — której połowę 
przed wojną miała w 
swym posiadaniu 19-tysię- 
czna garstka pasożytów, 
przeszłą w wyniku refor- 
my rolnej w ręce prawych 
jej właścicieli — chłopów 
pracujących. Do zawodów 
pozarolniczych w wyni- 
ku budowy potężnego prze 
mysłu w Polsce w ciągu 
zaledwie 2-ch lat przeszło 
1.200 tysięcy ludzi. Na u- 
niwersytety, do szkół o- 
gólnokształcących i zawo- 


dowych uczęszczają dziś 
setki tysięcy chłopskich 
synów i córek. W 3.500 
spółdzielniach  produkcyj- 
nych założonych przy po- 
mocy Partii i Państwa 
chłopi z roku na rok o- 


siągają niespotykane do- 
tąd plony, gospodarzą wy- 
dainiej i lepiej. niż kiedv- 
kolwiek zamarzyło się im 
na indywidualnej gospo- 
darce. Istnienie 290 POM- 
ów, zasitanie pracującej 
wsi poważnymi ilościami 
maszyn. narzedzi i nawo- 
zów sztucznych, opłacalny 
system kontraktacji, dogod 
na akcja kredytowa 
wszystko toe stwarza wa- 
rynki do tego, by chłop 
pracujący mógł z każdym 
rokiem gospodarzyć lepiej 
| wydajniej. czynić ziemię 
urodzajniejszą i żyźniej- 
szą. 


Stachowiak. | 


nam w pracy praktykujący w 
naszyrn zespole studenci z Po- 
znania, a zwłaszcza koledzy: 
Bartnicki, Duda i Sapata. 

Pałepszenie naszej pracy 
ZMP-owskiej w okresie przed- | 
zlotowynm: wpłyneło na rozrost. 
naszych kół. Przyjęliśmy nie- 
dawno 12 nowych kolegów, a 
jeszcze chee wstapić 18. 

Już w najbliższą sobotę zbie- 
rze się Zlotowa Komisja Współ- 
zawodnictwa i dokona oceny 
naszej dotychczasowej pracy 
Takich zebrań  będżie jeszcze 
kilka, gdyż nieustanna, kontro- 
la wykonywania podjętych zo- 
powiązań jest konieczna. 


JAN PICOR 
PGR Myszkowo, Zespół Galowo 
pow. Szamotuły 


reka Przed 
FOD HASTEM $ 


bibliotekach . 


[nie naszej młodzieży robotni- | ionv świadomością, iż znajduje 
czej, chłopskiej į inteligenco się najtssuniętych pazycjach 
kiej, a zarazem froska o nale Waiki politycznej, toczącej się 
żyte przygotowanie wie:otysię zarówno wewnątrz kraju. jak i 
cznej masy bibliotekarzy do Ww skali międzynarodowej. | 

pracy i walki ideologicznej to- Kończąc mówca powiedział 
warzyszy wam w toku abrad nad „Będziemy wszystko robili, że= 


wszystkimi innymi, jakże tiez- by waszą pozycję jaka biblicre- 
'nymj troskami i klopotami. Karze podnieść. żsbv szkolenie 
związanymi z życiem i rozwo: żywiej było przeprowadzone, 
jem bibliotekarstwa w Polsce żeby usuwać wszelkie przeszko- 
Ludowej, dy w waszej pracy“. 

# Komitet Centralny Polskiej Na zakończenie obrad zebra= 
i Zjednoczonej Partii Robotni Ni pr zyjęli rezolucję. która glo- 
czej życzy wam — żołnierzom 51 M. an.: 


'ważnego odcinka rewolucji kul- 
| turalnej — pomyślnych obrad 
', owocnej pracy w terenie dla 
dobra i rozkwitu kultury pol 
skiej, dla dobra i pełnego zwy- 
cięstwa wielkiej sprawy pokoju 
i socjalizmu w Polsce j na ca 
łym świecie. 
* 


W ostatnim dniu obrad dy- 
skusje podsumował wicemini- 
ster Kultury i Sztuki — W. So- 
korski. 

Znaczenie obecnej narady — 
oświadczył mówca — polega na 
tvm. iż ujawniła ona świado- 
Imość zadań, jakie stoją przed 
bibliotekarzami. Wymiana do- 
świadczeń, jaka tu miała miej- 
isce, ukazała Śmiałość i ofiar- 
ność ich pracy, odwagę stawia- 
nia zagadnień. 

Mówca stwierdził, że każdy | 
l bibliotekarz winićn być przepo- 

DORA ZOZ 


Zarządzenie Ministra 


zz-Sbwi a A WN 


„Przed wszystkimi uczciwym! 
ludźmi na calym świecie stanę'o 
zagadnienie walki n pokoj. Pol- 
soy twórcy, wydawcy i hibliote- 
karze wlączają się do ogólnej 
walki o pokój przez aktywny 
udział w dokonywaniu rewolu- 
cji kulturalnej. w przeksztalca- 
niu świadomości. mobilizewaniu 
mas pracuiących do _ wielkich 
zadań budowy socjalizmu. 

Narada wzywa wszystkich 
bibliotekarzy do rozszerzenia i 
poriębienia współzawodnictwa 
pracy w bibliotekach. w celu 
jak najpełniejszei realizacji sto- 
jacych przed nimi zadań; wzywa 
wszystkich pracowników kultu- 
ry do wytężenia sił i zmo- 
bilizowania się wokół PZPR ł 
' jei Kierownika — Prezydenta 
BOLESŁAWA BIERUTA w ce- 
łu realizacji budowy podstaw 
socjalizmu į zdecydowanej wal- 
iki w obronie Euis 


Handiu Wewnetrznego 


- w sprawie pomocy przednówkowej 


suchą oraz z powiatów, w któ- | 


KODUKUJEMY DUZO 


Wzorem lat ubiegłych celem | rych przewiduje się opóźnione 
przyjścia z pomoca małorolnym : żniwa będą mogli nabyc do 50 
chłopom Ministerstwo Handlu ' kg mąki na rodzinę, składającą 
| Wewnętrznego wydało zarzą- sę z 4 ch osób. a na każdą dal- 
dzenie w sprawie pomocy szą osobę. dodatkowo po 12 kg 
|przednówkowej w niektórych mąki żytniej 82 proc. Część mą- 
okręgach kraju. Na podstawie xi przewiduje się do sprzedaży 
zarządzenia małorolni chłopi | na warunkach kredytowych. 
szczególnie . z powiatów do- | Nad właściwym rozdziaiem 
tkniętvck w roku ubiegłym po- ! mąki czuwać będą specjalnie 


powołane komisje społeczne. 


KĘT BORGES 


Jako następna w toczącej się dyskusji zabierze głos tow. Maria 
Buklis. przodownica pracy z Bydgoskich Zakładów Obuwia nr 1 
Wypowiedź tow. Buklis zamieścimy w następnym numelze 


Te niewątpliwe zdobycze 
wsi pracującej — to wy- 
nik mądrej polityki wła- 
dzy ludowej, której pod- 
stawą jest niewzruszony 
sojusz roBotniczo - chłop- 
ski. Pracujący chłop jest 
współgospodarzem swego 
kraju. A być współgospo- 
tłarzem kraju — znaczy po 
gospodarsku troszczyć SĘ 
© jego rozwój, własną” su- 
mienną pracą przyczyniać 
się do wzrostu jego siły. 


D!atego tegoroczne Świę- 
tn Ludowe przebiegało pod 
hasłem jeszcze większego, 
jeszcze szerszego udziału 
pracujących chłopów w 
realizacji zadań Pianu 
Sześciole!niego, planu bu- 
dowy Polski — kraju o no 
woczesnym przemyśle i no- 
woczesnym ro`nictwie 
Polski zamożnej i silnej. 


W momencie, gdy klasa 
robotnicza daje przykłady 
poświęcenła i męstwa w 
walee e realizację zadań 
postawionych przez Par- 
tie i Rząd, gdy pokonując 
i łamiąc piętrzące się trud- 
ności coraz skuteczniej wy 
konuje i przekracza plany 
państwowe niezbędne 
jest, by wraz z tym wzro- 
stem naszego przemysłu 
wzrastała produkcja rolni 
cza, lak, by można było 
zaopatrzyć klasę robotni- 
czą w potrzebne ilości pro 
duktów żywnościowych. 

Wysunięte przez Partię, 
podjęte przez ZSL, Zwią- 
zek Samopomocy Chlop- 
skiej i masy chlopskie ha- 
sło podniesienia wydajno- 
ści z hektara, znacznego 
podwyższenia hodowli trzo 
dy chlewnej i bydła — 


Oen OERE FEET 


Swieto Ludowe 


wymaga od każdego chlo- 


ły l otronności 


naszego 


pa, by sprawę podniesie- 
nia na wyższy poziom swo 
jej gospodarki traktował 
jako niczwykle ważny od- 
cinek w wa'ce o Plan 6- 
letni, w walce o rozwój | 
dobrobyt swojego państwa. 

Jest rzeczą oczywistą, że 
istniejące, poważne nieraz 
braki i niedostatki w na- 
szym życiu codziennym u- 
lec mogą likwidacji tylko 
przy wytrwałym wysilku 
całego naszego narodu — 
w tej liczbie milionowych 


rzesz pracującego chlop- 
stwa, 
Stałe rozszerzająca się 


fala zobowiązań zlotowych 
mlodzieży wiejskiej — z0- 
bowiązań, których podsta- 
wowa część dotyczy właś- 
nie podniesienia na wyż- 
szy poziom uprawy pól 1 
hodowli — jest dowodem, 
że świadomość tej praw- 
dy przenika coraz głebiej 
do serc i umysłów mlodee 
go pokolenia Wsi. 


Tegoroczne Święto bu- 
dowe powinno stać się dla 
tysięcy dziewcząt i chiop- 
ców wiejskich jeszcze jeń- 
nym dodatkowym  bodź- 
cem do szybszej, termino- 
wei, ponadp'anowej reali- 
zacji podejmowanych zo- 
bowiązai — powinno przy 
czynić się do jeszcze Szer- 
szego ogarniecia współza- 


wodnictwem ziotiowym tej 
młodzieży wiejskiej, która 


dotychczas jeszcze w nim 
udziału nie bierze, 


Wzmożenie wysilków w 
realizacji poważnych zadań 
siojących przed wsią pra- 
cułącą stanowi poważny 
czynnik w umocnieniu si- 


d bankierzy, 


z wyzyskiem, 


glej 
wszystkie sily, 
nasze — ważne ogniwo 
łańcuchu 
cych pokój — rosło w 
tege, na którą «wróg nie 
śmie ręki podnieść, 


ludowego państwa. Przeby- 
wający za granicą pod ezg- 
łą opicką amerykańskich I 
angielskich _ imperialistów 
wywłaszczeni dziedzice 
komisarze kra” 
natowej policji i sanacyj- 
ni pulkownicy — wcspół Z 
SS-manami. gestapowcami, 
wczorajszymi mordercami 
milionów Polaków szyku- 
ją się. by wraz z nimi 
wejść do polskiego Wrocła- 
wia i Torunia, by znów jak 
kiedyś batem i kulą zmu- j 
szać chłopów polskich do 
roboty „na pańskim" za 


półdarmową dniówkę. byle 


jaki ochiap. 


Liczą Andersy | Miko- 
łajczyki, Potoccy i Radzi- 
wiłłowie na pomoc amery- 
kańskich trucicielli i mor- 
derców. Liczą. ate się prze” 
licza. 


Nigdy nie wrócą CZASY 
Kasinki į Jadowa, czasy i 
szajcjącegg wyzysku bes- 


tialskiego bezprawia, cza” 
sv rządów palki policyjnej 
i kuli. 

Realizując zadania. któ- 
re stawia przed pracującą 
wsią Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza i idące Ł 
nią w sojuszu Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe, pro- 
wadząc nieubłaganą walke 
spekulacja i 
chlopi 
współgnsno- 
wolnej i niepodle- 
Ojczyzny oddarza 
by państwo 
w 
miłują= 
pn- 


złodziejstwem 
pracujący 
darze 


państw 


P 


Nad Wisłą, nad Wełtawą, nad Dunajem — 
wiloma. 

Śladem wiosny — z Warszawy przez Pra- 
ge do Wiednia zdążała polska delegacja na 
Miedzynarodową Konferencje w Obronie 
Dziecka, zwołaną z inicjatywy kobiet francu- 
skich przed Międzynarodowym Dniem Dziec- 
ka. przed dzisiejszym dniem pierwszoczerw= 
cowym, świętowanym na całym świecie. 

W delegacji naszej są lekarze-nediatuzyv, 
pedagodzy, działacze społeczni, przodująca 
chłopka, matka dziesięciorga dzieci i — 
pisarka. 

Wszystkie kraje wysłały tu od siebie swvch 
przedstawicieli. Śpieszyli samolotami, okrę- 
tami, koleją. Z różnych, nawet najbardziej od- 
dalonych zakątków świata, śpieszyli ludzie 
różnych ras, różnych narodowości, różnej 
mowy, różnych przekonań religijnych i poli- 
tycznych. Wszyscy związani jedną troską: 
troską o zagrożony los dzieci, wszyscy oży- 
wieni jednym wspólnym pragnieniem: za- 
pewnienia dzieciom. wszystkim dzieciom bez 
wyjątku — ich najświętszych praw: prawa 
do życia. do wolności, do zdrowia, dg nauki, 
do wartościowego wychowania, do — ra- 
dości. 

«Radość jest tym dla dzieci, czym słońce 
dla kwiatów“ — głosił szeroko rozpięty, błę- 
kitny transparent. A tylko w pokoju może 


kwitnąć radość. Pokój | szczęście dziecka są 
nierozłączne. 

-- Walcząc o pokój walczymy jednocześnie 
o to szczęście — stwierdzają zgodnie del=ga- 
ci sześćdziesięciu czterech narodów świata. 

W olbrzymiej. całej błękitnej, ubarwionej 
pękami  najróżnorodniejszych sztandarów, 
godeł wszystkich krajów świata, sali konfe- 
rencyjnej zgromadzonych jest ponad sześćset 
osób. Setki dojrzałych ludzi, wstajemy ze 
ściśnietymi boleśnie sercami, aby uczcić mi- 
nutą milczenia poległe w Korei dzieci i wszy- 
stkie dzieci — ofiary wojny. Wszyscy mamy 
łzy.w oczach, które nie osychają długo, choć 
w żrenicach palą się nam iskry gniewu, naj- 
głębszego człowieczego oburzenia! 

Przysiegamy — ojcowie i matki, przysię- 
gamy wszyscy, którym dobro dzieci jest draż- 
sze ponad wszelkie dobra. przysięgamay. ilu 
nas jest na całym świecie: dziesiątki milionów 
dzieci, największy skarb ludzkości. całą na- 


szą mocą wszelkimi wspólnymi wysiłkami 
chronić od głodu, chorób, ciemnoty, strachu, 
śmierci! 


nia imperializmu. 


Włoska matka stoi nad łóżeczkiem swego chorego 
wyrazem bezradnej rozpaczy na twarzy. 
powodu niedożywienia i braku 
jednemu — we Włoszech 
uczęszczających do szkół podstawo- 
1000 noworodków 


dziecka z 
Dziecku grozi śmierć z 
opieki lekarskiej. 1 nie jemu 
dwa miliony dzieci, 
wych, cierpi na różne choroby, na 
umiera 74. 


I nie tylko we Włoszech — w frankistowskiej Hiszpanii 
stwierdzono 15.000 wypodków chorób umysłowych wśród 
dzieci w Egipcie na 1000 dzieci 800 jest niedożywionych, 
w Brazylii śmiertelność dzieci wynosi ponad 40 proc. 


Q Francuskie dzłeri w dzielnicy Paryża Goutte d'Or, 


Głodne dzieci, dzieci dla których nle ma szkół, dzieci, które 
zamiast uczyć się-i bawić pracują po 10 godzin dziennie, 
dzieci, które umierają przedwczesną śmiercią, dzieci, których 
spokojny sen maci histeria wojenna — to największa zbrod- 


Zbrodnia tym straszniejsza, że ofiarą jej padają nie tysiące, 


ani setki tysięcy a miliony istnień ludzkich. Oto dokumenty tej zbrodni: 


5 Indie — kraj ryżu i 


rocznie umiera 60 proc. 
życia. 


5 Okładka opowiadania w 0- 
brazkach, tzw. „comics". 
Tytuł opowiadania—,,Żołnierz 
Joe”. Napisy mające zachęcić 
dzieci do czytania tej historyj- 
ki — „Porywająca opowieść 
wojenna”, „Czerwone diabły 
na Korci“. „Gęsta strzelanina, 
gdy Joe spotyka się z Lou w 
Seulu“. 

W USA ukazuje się co roku 
500.000.000 takich obrazkowych 
historyjek, których setki ty- 
sięcy idą „na eksport“ do za- 
chodniej Europy — 22 proc. 
filmów wyświetlanych ostatnio 
w Sztokholmie, stolicy Szwecji 
mówiło o wojnie, morderstwie 
lub okrucieństwach. „Comicsy* 
wszczepiają dzieciom kultsiły i 


bomby atomowej, - poczucie 
własnej wyższości t pogardy 
dla innych ras i narodów, 


szczególnie kolorowych, wycho 
wują dzieci i młodzież na 
zbrodniarzy. 


Zbrodnia tym potworniejsza. że niszczy zasiew przyszłości, 
że giną pokolenia, które nie zdążyły jeszcze dojrzeć, żyć. 


Zbrodnia tym bardziej nielndzka, że godzi ona w najbar- 
dziej bezbronne | niewinne istoty — dzieci. 


głodne i nagie. W Indiach w „normalnych“ czasach 
rocznie 1.000.000 dzieci umiera z glodu. í 
kolonii Madagaskar z głodu i wskutek złych warunków 


KOJ l SZCZĘSGI 


Jedni po drugich wstępowali na mówmicę 
delegaci zdający sobie sprawę z wyjątkowo 
poważnego momentu historycznego. w któ- 
rym danym im było rozpocząć te obrady. 

Dla wszystkich jasną jest rzecza, że ludz- 
kość nie może pozostać obojetna wobec fak- 
tów, które są wstydem dla cywilizacji. 

Stwierdzają delegaci w swym apelu rzecz 
jakże oczywistą: 

„Poziom rozwoju nauk medrcznych mógł- 
by zapewnić zdrowie wszystkim dzieciom. 
Ziemia ma dosyć bogactw, ażchy wykarmióć 
wszystkie dzieci na Świecie. Nauka i teth- 
nika są w stanie zbudować szcześliwy świat 
dla dzieci obecnych i przyszłych”. 


A tymczasem: 


„Tysiące rodziców w Japonii i Syrii zmu- 
szone są nędzą do sprzedawania własnych 
dzieci. W krajach takich. jak Indie i Egipt, 
w krajach bogatych w bawełnę, dzieci nie 
mają się w cn ubrać. W całej Afryce, w 
Ameryce Łacińskiej, w większości krajów 
azjatyckich, krajów o ogromnych bogac- 


bawełny, kraj którego dzieci są 4 Angielskie kobiety, matki, które nie chcą aby ich dzieci 

cierpialy nędze z powodu przygotowań do wojny, które 
nie chcą, aby ich synowie stali się mięsem armatnim amery- 
kańskiego generala Ridgwaya, wyszły na ulice Londynu 
z hasłami głoszącymi — „Naszym dzieciom potrzebny jest 
pokój“, „Nie uzbrajać hitlerowców". 


francuskiej 


dzieci przed ukończeniem 7 lat 


e 


m Irańska dziewczynka tkająca dy- 
wan ma 8 lat, ale pracuje 19 go- 
dzin dziennie. 

W indyjskiej prowincji Assam 
100.000 dzieci pracuje na plantacjach 
herbaty. 

W Japonii 9.870.000 nieletnich od 
7 do 18 lat jest zatrudnionych sw 
przemyśle i otrzymuje 1/4 płacy do- 
rosłego robotnika. 


* * 
* 
Nie ma chyba człowieka, 
który mógłby pozostać obnięt- 
ny na te straszne fakty, mó- 
wiące o cierpieniach + nędzy, 
o masowej zagładzie dzieci. 


nienia 


Przygotowania wojenne ty- 
siąckrotnie pogarszają położe- 
nie dzieci w krajach kapitali- 
stycznych. Miliony franków, 
funtów i dolarów, które po- 
winny być przeznaczone ne 
szkoły, dziecińce i sanatoria, 
idą na armaty, czołgi i bom- 
by atomowe. 


wzajemnym 


kryliśmy 
Nie ma chyba człowieka, nasze dziecko“. 
któru nie praanatby radosne- 
go dzieciństwa dla swego dzie- 
cka idla dzieci całego świata, 
który nie chcialby uchronić ich 
przed największym. nieszczę- 
ściem, jakim jest wojna. 


go świata, 


a często ł rasy, ale łączyło 
ich wspólne pragnienie zapew- 
szczęśliwego dzieciń- 
stwa dla białych, czarnych i 
żółtych dzieci. Przewodniczacy 
francuskiego. Komitetu 
bronie Dziecka, prof. Gustave 
Monod powiedział: 
tej chwili słyszy się i mówi o 
międzynarodo- 


„Dużo w 


wym porozumieniu, 
zebranych tutaj nie było trud- 
ności, odnaleźliśmy się i uści- 
snęliśmy swoje dłonie. Bo od- 
łacznik — dziecko, 


Zaś Apel Konferenrji Wie- 
deńskiej kończy się słowami: 


„Mężczyźni i kobiety cole- 
słuchajeie naszego 
wezwania Od nas zależy. by 


twach naturalnrch, mlllony dzieci nie ma- 
ją chleba. dachu nad głową ani opieki: 
większa część umiera nie dożywszy dwóch 
i trzech lat, zanim jest w stanie zdać sobie 
sprawę czym jest życie. 

Inne żyją w ciemnocie. Połowa ludzi na 
świecie w roku 1252 nie umie czytać ani 
pisać, 

Cierpienia są też udziałem coraz więk- 
szych zastępów dzieci w Europie i Ame- 
ryce. Przygotowania do wajny i zwiek- 
szanie budżetów wejenych ppwoduią stale 
wzrastającą nędze we wszystkich tych 
krajach". 

A przecież. powiada Apel: 

„są kraje, które zostały silnie dotknięte 


czy siostra wyrośli na dzielnych, 


Masz młodszego brata, lub siostrę — masz młodszd 
rodzeństwo Kochasz je Chcesz na pewno by twój brat, 


prawych, szcześliwych 


ludzi Pomagasz im w nauce, odpowiadasz cierpliwie 
na ich pułania, troszczysz się o nich Wiesz, że dzieci, 
najmłodsze pokolenie Polski Ludowej jest tym, co mas 


przez wojne Światową, a w których dzie- my w naszym kraju: najcenniejszego — największym, 

ci mają życie pogodne i rosną z ufnością 

w. przysziość” naszym skarbem. ł 
wed ufnością w przyszłość onósiećle. dzie - l czerwca — to Międzynarodowy Dzień Dzieckd: 


ci i młodzieży nasza! Pogodne jest Wasze 

życie. coraz piękniejsze, coraz bogatsze“, 

My, w Poisce, z radością łączymy się z in- 
nymi narodami, ze wszystkimi tymi ludźmi. 
którzy chcą „poświęcić swe siły, połączyć 


wysiłki, ażeby wszystkim dzieciom na całym 
świecie zapewnić prawo do życia. do zdrowia, 
do rozwoju umysłowego i moralnego". 

Do szczęścia! 
nierozłączne. 


Szczęście dzieci i pokój są szego. 


w Chinac 


Dzień dzieci całego świata, 
i braci. Ty wiesz, że szczęście dzieci rozkwita jedynia 
pod słońcem opieki, 
narodu, który oddał dzieciom wszystko, co ma najlep- 


milionów twoich sióstr, 


uśmiechu, powszechnej miłości 


Szczęście dzieci rozkwitło najwspanialej w Związku 
Radzieckim, rozkwita coraz piękniej w naszym kraju, 
h, NRD, w krajach demokracji ludowej, wszg* 
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mawych, 


Dzieci — 
jest słońce. 


obszarnicy. 


8 Dzieci w więziennych ubraniach, 
ogolone jak przestępcy, to bez- 
domne zieci Iranu „wychowy- 
wane“ u sierocińcach, które niczym 
nie różnią się od więzień. Na przed- 
cześnie postarzałych twarzach tych 
dzieci - więźniów maluje się strach 
przed karą i nienawiść do opraw- 
ców, 
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„Nie będziemy zbroili młodych ludzi, 
jem zabijali. 
zapalających i bakteriologicznych, oraz z troty- 
lem, aby zabijać dzieci w kołyskach, staruszki w czasie 
modlitwy i meżczyzn przy pracy". 


pisarz M. Gorki. 
Ale dzieciom, 


Jak kwiaty bez słońca. bez opieki 
giną dzieci w krajach. gdzie rządzą fabrykanci, bankierzy, 


Oto cyfry, które oskarżają. oto fakty, które ukazują 
prawdziwe oblicze imperializmu. 

We Włoszech 3 miliony ludzi jest bez dachu nad głową. 
W Stanach Zjednoczonych przeszło 10 proc. budżetu idzie 
na przygotowania do nowej wojny. W Danii kwoty prze- 
znaczone na budowę parków i zieleńców dla dzieci użyło 
w bieżącym roku na zbrojenia. W Japonit dzieci są przed- 
miotem handlu. W Afryce więcej niż połowa dzieci umiera 
przed ukończeniem 2 lat. W Indiach jest 2 miliony dzieci 
slepych z powodu braku opieki lekarskiej. 
leńkie dzieci wyrabiają dywany dla bogaczy. W Japonii 
1.332 tysiące dzieci nie mają szkoły — olo niekończący 
się akt oskarżenia. 


aby się nawza- 
Wyślemy samoloty z ładunkiem bomb ato- 


(„Washington Times Herald", 1952 rok) 


to kwiaty życia — mówił wielki radziecki 


tak jak kwiatom do życia potrzebne 
potrzebna opieka. 


więdną, marnieją, 


W Iranie ma- 
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pracie i bracia! Trzydzieści milionów! 
Sumienie dziś mówić mi każe! 


(Z poematu koreańskiego „Pektusan”) 
Dużo bvło dzieci w Korei — przy życiu po- 
zostało o wiele mniej. Nikt nie jest w stanie 
obliczyć teraz, ile koreańskich dzieci zginęło od 
bomb i kul nieludzkiego najeźdźcy, ile było udu- 
szonych, żywcem  pogrzebanych i  zakłutych 
bagnetem, ile zmarło z głodu, zimna i chorób 
Lâle wszyscy w Korei wiedzą. że tych najniewin- 
niejszych ofiar dzikiej wojny jest niezmiernie 
dużo — długie, długie tysiące. Nikt nie jest 
w stanie teraz dokiadnie stwierdzić, jak wielka 
liczba sierot i półsierot chodzi po męczeńskiej 
ziemi koreańskiej, ale wszyscy tu wiedza, że 
jest to liczba przerażająca: — sięga miliona. 
Każda wojna uderza najmocniej w najsłabsze 
istoty — w dzieci Wiemy o tvm dobrze z wła- 


w O- 


Dla nas, 


snych okrutnych doświadczeń. Ale wszelkie 
ludzkie wyobrażenie przechodzi zbrodnia, jaką 
jest wobec dzieci amerykańska wojna totalna 
w Korei. 1 

W Korei. podczas krótkotrwałej okupacji. roz- 
bestwiony dzikus zza oceanu wespół z lisyvnma- 
nowskim zwierzem mordował małe dzieci na 
równi z dorosłą ludnością cywilną. Świadczą 
o tym zbiorowe mogiły i zasłane trupami wię- 
zienia, mówią o tym zeznania świadków. foto- 
grafie. raporty koreańskich i międzynarodowych 
komisji 

Co dzień giną dzieci w Korei. Widzimy, jak 
po nalocie na miasteczka akładano obok doro- | 


(„Kropla złota”!). Te dzieci spędzają dzień w przelud- 
nionych i dusznych mieszkaniach, na ponurych podwó- 


rzach czynszowych kamienic, nad rynsztokami wielkiego 
miasta. 

We Francji brak 20.000 klas w szkołach powszechnych. 
W USA 4.000.009 dzieci nie kończy nawet szkoły powszech- 
nej. W krajach kolonialnych od 65 do 40 proc. dzieci je- 
dynie ze słyszenia 


zna słowo „szkola“ 
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wo- 
„comicsach"... 


„Dziecinna“ zabawa, 


rowuna na 
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W kwietniu br. odbyła się w 
Wiedniu Konferencja w Obro- 
nie Dziecka, na którą przyje- 
chało ponad 500 delegatów z 
64 krajów Mówili oni różnumi 
jezykami, różne były ich prže- 
konania polityczne i religijne, 
każdy był innej narodowości, 
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nasi synowie i nasze córki ży- 
ly, żeby nasze dzieci i dzieci 
naszych dzieci: zaznały szczę- 
ścia. 


POKÓJ FSZCZĘŚCIE DZIEC 
KA SĄ NIEROZŁĄCZNE." 


M. LEŚNIEWSKA 


Rok | „Dziesiątki milionów dzieci, największy skarb luc 


słych ofiar bombardowania małe zniekształcone 
ciałka. Widzieliśmy, jak grzebano maleństwa. | 
które nie wytrzymały warunków życia w czasie | 
wojny totalnej į zmarły z wycieńczenia lub | 
choroby. 

Ciągle mam przed oczyma dwójkę małoletnich | 
dzieci koreańskich, które nie płakały po dziecię- 
cemu, alẹ jak dorośli. ująwszy główki w dlonie | 
— rozpaczały. Obok leżała zabita odłamkiem | 
bomby matka. Było to w Phenianie po nalocie. ' 

» 
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sa dziś ofiarami głodu, ciemnoty, strachu. i śmierci. it 
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i KOROT 


Tegoż dnia, w godzinę później spotkaliśmy na 
pogorzelisku śliczną, smukłą, może  14-letnią 
dziewczynkę. która raz po raz śmiała się histe- 
rycznie Gdvśmy się do miej zbliżyli, uciekła 
w przerszeniu, jakby ujrzała diabła: byliśmy 
w euronejskim ubraniu, nasze twarze były twa- 
rzami białych ludzi. 

W pewnym szpitalu w Korei. w którym leczą 
i operują lekarze węgierscy, przeglądałem książ- 
kę chorych, a w niej straszliwe w swej wymo- 
wie krótkie noty a dzieciach. Oto krótkie fra- 
gmenty z lej książki: 

Chłopiec nazwiskiem Ri I-can. lat jedenaście, 
lewa ręka oderwana. brzuch przestrzelony kulą. 


| Natychmiast transfuzja krwi. Zmarł. Dziewczyn- 


ka nazwiskiem Nam Jun-dza, lat dwa, wzdłuż 
całej lewej nóżki rany od serii z karabinu ma- 
szynowego. Transfuzja krwi. penicylina, gips na 
nogę. Zmarłą na rękach matki. Chłopiec nazwi- 
skiem Cze Jun- -se, lat osiem, przestrzelona gło- 
wa. Operacja. wyjęcie kuli, żyje. Dziewczynka 
nazwiskiem Kim Min-ok, lat cztery, przestrze- 
lone płuco Operacja, żyje. Dziewczynka nazwi- 
skiem Kim Pil-son, lat 10, prawa noga prze- 
strzelona, amputacja, zmarła... J 

Na popieliskach Phenianu żyje jeszcze dużo 
dzieci. Serce ściska się z bólu na widok ma- 
leństw, które w jednej sukienczynie lub porcie- 
tach, z chorobłiwie wydętymi brzuszkami, idą 
same przez zwaliska gruzu. zwęglone resatki 
domostw. potykają się na zryiej pociskami ziemi, 
a do snu układają w wilgotnej, ciemnej zie- 
miance. 

Te obrazy, widziane własnymi 
wszystkich. którzy byli w Korei, starcza za naj- 
cięższe oskarżenie imperializmu. Pięść sama 
zwiera się w kulak, wznosi wraz z przekleń- 
stwem w stronę zbrodniarzy powietrznych i da= 
lej do białego domu w Waszyngtonie, skąd wy- 
chodzi tyle haniebnię obłudnych słów o humae 
nitaryzmie, ludzkości, wolności i amerykańskim 
r 0 tuu 


oczyma przez 
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dzie tam, gdzie lud Jest u władzy I gdzie władza ludu 
otoczyła dzieci ojcowską opieką. 

Ty wiesz, że dzieci tam wszędzie, gdzie rządzą fa- 
brykanci, bankierzy i obszarnicy, cierpią głód i nędzę, 
marnieją l giną. 

Ty wiesz — amerykańscy ludobójcy I ich poplecz- 
nicy szykują milionom dzieci całego świata zagładę. 
Zamordowali oni już 390.000 dzieci Korel. 
w Międzynarodowym Dniu Dziecka podnosimy głos 


Dlatego 
w obronie pokoju, bo pokój i szczęście dzieci są nie- 
rozdzielne. W tym dniu miliony ludzi na całym Świe- 
cie łączą się w obronie dziecka, w obronie pokoju. 
Twój wkład w walkę o szczęście dziecka — to wy- 
niki twojej pracy i naukl. 
Pomyśl w tym dhiu, czy robisz wszystko co możesz, 
aby uśmiech dziecka opromienił cały świat. 
i 


„Umysł dziecięcy I młodociany — to świeża, 
płodna i wdzięczna gleba, jeśli się ją umie kulty- 
wować delikatnie i troskliwie“ 

B. BIERUT 
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„Kochamy Ciebie za to, 
że mamy piękne szkoly 


że dobrze nam jest w Polsce, 
i ciekawe książki, i igrzyska 
sportowe, i kolonie letnie, i wycieczki, i zabawy. A Ty 
miałeś taką trudną młodość i takie ciężkie życie, i tyle 
walczyłeś, żebyśmy to wszystko mieli. Za to Cię kochamy. 
J jeszcze za to, że myślisz nie tylko o nas, że przygarnąłeś 
nieszczęśliwe, skrzywdzone dzieci koreańskie, nasze sio- 
stry i braci. Kochamy Cię za to, że rodzice nasi mają 
pracę i nie boją się o to, czy jutro będą mieli na chleb. 
I za to, że Warszawa jest coraz piękniejsza, i że rosną 
całe nowe miasta i nowe fabryki, a Ojczyzna nasza jest 
coraz bogatsza i coraz silniejsza. I za to Cię też kochamy, 
że nam ufasz, że od nas, dzieci, wymagasz pracy, nauki. 


Ro my lubimy, jak się od nas wymaga. My się wtedy sta- 
ramy, i będziemy się jeszcze więcej starać. 


Powiedziałeś: 
dziemy“. 


, 
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— „Nie zawiedźcie" — i my nie zawie- 
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(Z przemówienia uczennicy Bożeny Szymańskiej 
na uroczystej akademii dla uczczenia 60-rocz- 
nicy urodzin Prezydenta Bieruta). 
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Chcę żeby moje dzieci były szczęśliwej Przyszłość 
— dlatego walcze o pokój 


Kledv proszono mnie . cza- 
sami. abym opowiedziała o 
swoim życiu, nie chciałam 
mówić. Nie przywykłam do 
mówienia. Nie zawsze nawet 
miałam czas na to. Ciężko by- 
ło zarobić na utrzymanie 
czworga małych dzieci. Praco- 
waliśmy przed wojną oboje z 
mężem. On był hutnikiem w 
hucie szklanej, ja pracowa- 
łam u ludzi. Mieliśmy troje 
dzieci. W 1936 r. urodził się 
Zdzisio czwarty chłopiec. 
Coraz trudniej było utrzymać 
taką gromadę maleństwa. Nie. 
raz nie starczało na kawałek 
chleba. 

Przyszła wojna. Męża za- 
brali Niemcy. Zostałam sama 
z dziećmi i z malutką Zosią, 
która urodziła się już w cza- 
sie wojny Aż strach myśleć o 
tych czasach. Ciągle bałam się 
o dzieci Czy mi ich czasem 
nie zabiorą. czy zdołam za- 
robić na ich utrzymanie? Pra- 
cowałam gdzie się dało Dzie- 
ci wychowywały się po do- 
brych ludziach. ztórzy je na 
pewien czas przygarnęli. Tak 
jakoś dożyliśmy do powsta- 
nia. 

Powstanie zastało mnie w 
Warszawie, dzieci były w Wo- 
łominie. Postanowiłam za 
wszelką cenę przedostać się 
do Wołomina. Kiedy tam 
przybyłam, Zdzisio był ranny. 
Mogła go tylko uratować na. 
tychmiastowa pomoc lekarska, 
ale lekarza nie bylo. Zdzisio 
umarł na moich ręxach. 


Odzyskaliśmy niepodiegłość 
Wrócił mój mąż, ale tyle lat 


przebywania w obozie zrobi- 
ło swoje — sancit zdrowie 
Cały ciężar Uuzyniania spadł 


na moją głowe Pracowałam 
bardzo ciężko. Nieraz 12 — 13 
godzin dziennie. W zimie cho. 
dziłam do prania w lecie zaj- 
mowałam się malowaniem 
mieszkań. 

Miałam jednak świadomość 
tego, że dzieci moje mogą się 
uczyć, że dzięki zmianom ia- 
kie zaszły w Polsce otworzy- 
ła im się droga do wiedzy. Go 
zdobycia zawodu, że nie będą 
musiały tak ciężko pracować, 
jak ich matka. 

Zachar drugi syn był 
bardzo zdolny. Zrobił małą 
maturę. Był muzyvxalny, ca!v- 
ni dniami grał na harmonii. 
Posłałam go do konserwaio- 
rium, Uczył się bardzo dobrze. 
Zą zarobione z trudem pie- 
niądze kupiłam mu wyma- 


- rzoną harmonię. 


Józef najstarszy syn 
uczył się też bardzo dobrze. 
Najwięcej ttudności miałam 
z Markiem — najmłodszym 
synem. Nie chciał się uczyć. 
Wychowanie bez opieki, ot 
po prostu przez ulicę, zrobiło 
swoje. 

I tak mijały lata. W 45 r 
przyszła na świat Ela, naj- 
młodsza córka. Nieraz było 
trudno. pracowałam ciężko, 
ale miałam już cel w życiu. 


widziałam, że dzieci się uczą, 


Borys mocno śpi. Naciągnął 
prześcieradło na głowę i zwi- 
nął się w rogalik. Poranny 
wietrzyk wpadł do pokoju 
przez otwarte okno i lekko 
porusza jaskrawymi pionier- 
skimi krawatami. wiszącymi 
u  wezgłowia łóżek. Wiatr 
przynosi do sypialni szum 
morza. niemilknące pieśni pta- 
ków, zapachy kwiatów. 

Jest jeszcze wczesny ranek. 
Nad górą — Niedźwiedź, nad 
morzem unosi się czapka 
mgietki. Słońce to wyirzy zza 
chmur. muśnie fale morskie 
pupurowym promieniem, to 
znów się skryje i wówczas 
woda staje się groźno-szara. 

Obok łóżka Borvsa na szaf- 
ce nocnej, przykrytej śnieżna- 
białym obrusem, kariki papie- 
ru i kopertv. Na jednej kart- 
ce litery wypisane są niedzie- 
cinnym. wyrobionym charak- 
terem, To list od ojca, z Mur- 
mańska. Ojciec pisze, że w 
domu jeszcze zimno i za 
wcześnie jeszcze wychodzić 
na połów ryb. Niechaj Borys 
w całej pełni korzysta z 
krymskiego powietrza, niechaj 
wygrzewa się na południo- 
wyn słońcu. Wkrótce zoba- 
czą się i wtedy syn onowie 
ojcu o życiu w obozie Artek. 

Na drugiej kartce list 
Borysa do ojca  Niedługi 
na jedną stronicę. Syn pisze, 
że żyje mu się dobrze j we- 
soło. 

„Oczywiście, troszkę tęsknię, 
— dodaje chłopiec i żeby zu- 
pełnie uspokoić rodziców do- 
pisuje: wiecie przecież, że 
jakbyście nie karmili zająca 
— zawsze ciagnie go w pole". 

Tego zajaca Borys specjal- 
nie wymyślił. Chcial, aby oj- 
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asze dz 


tysięcy 


Aleksandra kamaszowa 


Wołomin 


że już niedługo staną się moją 
pomocą. 


W tej chwili Józek jest w 
wojsku. Przed pójściem do 
wojska nauczył się zawodu, 
pracował w drukarni. Otrzy- 
muje od niego stale listy. Pi- 
sze, że jest lubiany, pomaga 
innym kolegom. Jest redakto- 
rem wojskowej gazetki i ko- 
respondentem jednego z dzien_ 
ników. 

Zachar też jest w wojsku, 
w orkiestrze. I z niego są za- 
dowoleni. Marek skończył 8 
klas i będzie pracował. Zo- 
sin chodzi już do trzeciej kla. 
sy . 

Moja praca nie poszła na 
marne wychowałam sobie 
dobre dzieci. 


Nie znam się na polityce, 
nie wszystko rozumiem, ale 
jedno wiem na pewno: nie 
chcę. aby moja ciężka praca 
poszła na marne, chcę aby 
moje dzieci żyły — aby mia- 
ły lepsze życie niż ja, aby mo 


gły się dalej uczyć i praco- 
wać. 
Wiem co to jest wojna, sa- 


ma na sobie doznałam jel 
skutków. Nie chcę, aby się 
ona powtórzyła. Dla moich 


dzieci gotowa jestem zrobić 


wszystko. 


Wiem, że ci ludzie, którzy 
dziś chcą doprowadzić do no- 
wej wojny. na pewno nie mu- 
sieli pracować tak jak ja. 


Ja chce, aby moje dzieci by- 
ły szczęśliwe i dlatego wal- 
czę o pokój. 

Wychowałam trzech synów, 
którzy już dzisiaj mogą sta- 
nąć w obronie matki. w obro- 
nie ojczyzny Bedą ont praco- 
wać dla wzmocnienia naszego 
kraju, a ja w miarę moich sił 
im pomogę. 

I teraz nie brak trudności, 
nieraz człowiek narzeka, Nie- 
raz trudno jest o to i owo, 
ale jestem gotowa wszystko 
znieść, bo mam pewność, że 
praca całego mojego Życia nie 
poszła na marne, że dzieci 
moje czeka w Polsce Ludo- 
wej radośniejsza, lepsza przy- 
szłość. 


Leżał Sed 


pia rysunki 
dzieci z klas podstawowych. 
Wykonano je na jednej z 
lekcji Temat był „wolny“, 
każdy rysował to, co chciał. 
Wybraliśmy kilka z nich. 
Tematy tych rysunków 
wskazują wyraźnie co dzieci 
interesuje, co zajmuje ich 
wyobraźnię. W dziecięcych 
rysunkach malowanych nie- 
wprawioną jeszcze do ołówka 
i pędzla rączką, odbija się ca- 
łe bogactwo zainterem «ań, 


Pracą rodziców j starszych 
kolegów, budowa kraju 1 
przemiany zachodzące w ży- 
ciu społeczeństwa, własne 
przeżycia, fantazje, wszystko 
to znajduje wyraz w dziecię. 
cych rysunkach. 


Zbigniew Błoński ucz. kl. 
VI B z szkoły 31 w Warsza- 
wie narysował obrazek przed- 
stawiający nowe zakłady 
przemysłowe — symbol nasze- 
go socjalistycznego budowni:c- 
twa. 

Uczeń kl. III TPD 9, S. Ro- 
gala wyobraża sobie przyszłą 
podróż na oddaloną o setki 
km planetę — rysuje 
model rakiety. 


Bogata jest ' wyobraźnia 
dziecięca. tak jak bogate jest 
ich młode życie. Wesołe, po- 


godne są rysunki dzieci, peł- 
no w nich pracy į radości. ja- 
ką daje życie w pokojowym, 
rozwijającym się kraju. (f. d.) 


STAL 


(Wszy 


moich dzieci 


jest nierozerwalnie związana 


z przyszłością naszeqo kraju... 


Gdy 
rem nad blałymi 


pochyiam się wieczo= 
łóżeczkami 
„czworaczków' i p32- 
gdy 


moich 
trzę na ich jasne główki, 
mój starszy syn Jerzy, uczeń 
Zawodowej Szkoły Mechani- 
cznej odrabia wieczorem lek- 
cje, gdy czytam wesołe, do- 
bre listy od mojej najstar- 
szej córki Elżbiety, 


Technikum * Gastronomiczne- 


uczennicy 


go. jestem tak szczęśliwa, jak 
może być 
która 


swoich 


szczęśliwa matka, 
widzi jasną przyszłość 

dzieci.  Czworaczki: 
Marysia, Basia, Jadzia | Bo- 
leś 


skarby, Ogromnie je kocham. 


to moje najcenniejsze 


Wiem, że ich przyszłość jest 


aka się | ak 
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ciec i mamusia nie pomyśleli, 
że w Artoku zupełnie o nich 
zapomniał. Borys prost, aby 
się nie gniewali, ale napraw- 
dę całkiem nię ima czasu na 
pisanie długich listów. 

Słońce coraz śmielej zaglą- 
da do okna Do pobudki po- 
zostaje jeszcze kilka minut. 
W obozowej kuchni „wujek“ 
Wania zdążył już z całej góry 
ogórków i zielonej sałaty 
przygotować ulubione danie 
pionierów. 

Starsza przewodniczka obozu 
Masza Guharewa wychodzi z 
dou. | za sekundę — trąbka! 

„Wstawaj. wstawaj pionie- 
rze!“  —pobudka rozlega Się 
w pierwszym obozie, w dru- 
gim, trzecim. h sześćset chłop- 
ców j dziewcząt wybiega na 
gimnastykę. Harmoniści roz- 
ciagają miechy. Dzicń w Ar- 
teku rozpoczęty. 

Po gimnastyce zbiórka na 
arel. Porządkowi robią prze- 
gląd swoich podopiecznych: a 
nuż u kogoś brak guzika lub 
kołnierzyk koszuli jest żle 
wyłożony! 

Nad morzem stają w Sze- 
regach wszyscy  obozowicze. 
Dobosze biją w werble, w błę- 
kit nieba, coraz wyżej j wyżej 
wznosi się na maszt flaga 
Ojczyzny 

Cóż się stało? Nie. wszystko 
w porządku. To tyiko pomac- 
nik dobosza prosił, aby mu 
dziś pozwolono odbijać wer- 
hel. Dobosz odmawia W Dniu 
Zwycięstwa nie może nikomu 
powierzyć odpowiedzialnej 
funkcji. 

Po apelu wykonuje się 
sprawy nie cierpiące zwłoki. 
Trzeba zmienić wodę w akw3- 
rium. Pionierzy oczyszczają 


z zieleni szkła, 
Karmią rybki. 
przygotowują 
neczne. 

W pierwszym obozie, gdzie 
mieszkają starsi pionierzy, 
trosk jest nie mniej niż u mal- 
ców. Tam obok szkoły znaj- 
Guje się sad. Założony został 
zeszłej jesieni. Silnymi, upar- 
tymi rękami młodzi miczuri- 
nowcy-pionierzy wydarli gó- 
rom skrawek ziemi. Było tu 
tak dużo kamieni, wielkich 
i malych, że wydawało się, iż 
ktoś je naumyślnie tam na- 
rzucał Gdy niektórzy myśleli? 
Nie damy rady' wówczas 
dodawała im otuchy Alekran- 
dra Andrejewna Łabyncewa, 
nauczycielka biologii w arte- 
kowskiej szkole, Kkierownix 
kółka mlodych biologów. Sia- 
dała obok zmęczonej dziatwy 
i opowiadała o Iwanie Miczu- 
rinie, Trofimie Łysenko, o ich 
nieustannej pracy, o tym. że 
prawdziwego zwycięstwa nie 
osiąga się łatwo. 

Pionierzy znów zabierali się 
do roboty. Gdy  odjeżdżała 
jedna zmiana — przychodziła 
nastepna. I oto nadszedł dłu- 
go oczekiwany dzień. Niema- 
ły, jak na tutejsze warunki, 
szmat ziemi był oczyszczony, 
gotowy do przyjęcia nasion 
pszenicy i czuinizy, sadzonex« 
jabłoni, cytryn i pomarańcz 

Sadzonki do Arteku przy- 
slano z nikitowskiego ogrodu 
botanicznego. Nastąpił mo- 
ment sadzenia. Ale cóż robić 
dalej? Posadzie drzewa — to 
sprawa prosta Należy jednak 
abserwować ich rozwój, chro- 
nic przed zimnem, poić wodą. 

„Posadzimy je i ocjedzie- 
my biadali młodzi butani- 
cy — a sad zmarnieje*. 


noszą wodę, 
Dziewczęta 


kostiumy ta- 


utrwalenia pokoju międ zi 


Wówczas zrodził się porowsł: 
postanowili dla każdej rośli- 
ny sporządzić paszport. Zosta- 
ły w nim umieszczone wszy 
kie dane. Odjechali założycie- 
le sadu, ale swbim następcom 
pozostawili rzeczowe listy, co 
i jak robić, I sad żyje. Jak 
sztafeta przechodzi od oddzia- 
łu do oddziału i rozrasta się 
z dnia na dzień. 

Miczurinowcy: 
chonow, Borys Sokołow, 
Adolf Wojewodzin. Wołodia 
Blino lubią pozostawać na 
działce dłużej od innych. 

Na wiśni utworzyły się fuż 
pączki. oziminv wyrosły wv- 
soko „Dobrze by było — ma- 
wiają chłopcy nakarmić 
caly obóz własnymi ziemnia- 
kami! Wydamy obiad imie- 
niem głównego hodowcy ja- 
rzyn Sławka Tichonowa Na 
trzecie danie truskawki włas- 
nego chowu — częstujcie się 
z ogrodu!“ 

Co roku Artek staje się 
piękniejszy. Oto dwie cyfry — 
wspaniałe wskaźniki troski 
partii i narodu o pionierów. 

W 1925 roku — roku otwa!r- 
cia Arteku — jego budżet wy- 
nosił 26 tysięcy rubli Obec- 
nie budżet obozu wynosi oxolo 
15 milionów, 

W oddziałach młodych tech- 
ników każdy znajduje ulubiuv- 
ne zajęcie. Nadia Płatonowa, 
Tamara Kapustina, Qla Soko- 
łewa z drugiego obozu zajmu- 
ją się stolarką W warsztacie 
przyjemaie pachną swieże 
wióry 

Dziewczęta roblą skrzynki, 
aby kolekcjonować minerały. 
Powiozą one ze sobą próbki 
krymskich minerałów — Nadia 
do Moskwy. Tamara do Pen- 
zy, Oia do Kalinina. Pionier- 


Ria 


Slawek T!- 


„ nimi, 


Maria kupkona 

z WAZA 
nierozerwalnie  złączona z 
przyszłością naszego kraju. z 
jego rozwojem i dobrobytem. 
Moje czworaczki. które uro- 
dziły się w wolnej Polsce w 
1947 roku. od pierwszych dni 
życia otoczone były troskliwą 
opieką państwa. Jakże cięż- 
kie dzieciństwo miałam ja sa- 
jako 


chłopskiej rodziny. Moje naj- 


ma, siódme dziecko 
młodsze 
świtu 


demu i w polu, bez przerwy, 


do późnej nocy przy 


bez odpoczynku. Chciałam się 
uczyć, ale nie było pieniędzy 
w domu na opłacenie mojej 
nauki. Chcieli się uczyć mol 
bracia {f siostry — niestety 


bylśmy bledni, 


Gdy wyzwolono nasz kral, 
odwróciła się karta naszego 
życia, ciężkiego ludzi 
Mój syn i 
córka bez trudu dostali się do 


Szkół Średnich, takich, łakie 
sobie obrali. Moje czworaczki 


na każdym kroku odczuwają 
wielką pomoc państwa i spo- 


życia 


ze wsl. starszy 


łeczeństwa. Wspaniałe stwo- 
rzono warunki im w naszym 
domu wsi, 


na Elektrycz- 


oddzielna syv- 
I pokój do 
ładnie urządzony, 


ność, łazienka, 
pialnia dziecinna 
zabaw to 


wszystko otrzymaliśmy od 
państwa I w dalszym ciągu 
otrzymujemy. My, rodzice, 
czujemy i widzimy, jax ogro- 
mnie zależy naszemu pań- 
stwu, aby dzieci były zdro- 


we, aby dobrze się rozwijały. 


Niedawno czytałam w 
„Gromadzie' o tragicznym lon 
sie czworaczków, które uro- 


dziły się w rok później po 
moich, w rodzinie francuskie- 
go murarzą na przedmieściu 
Paryża. Początkowo zajęto się 


bo to była sensacja, ale 


ki postanowiłr zrobić takie 


skrzynki również dla swoicn 
koleżanek. 

W siąsiednich pokojach — 
mode'arze lotniczy, amatorzy 
fotografii. Chwile pędzą tax 
szybso. tak nieuchwytnie., że 
chciałoby sie podbiec do ze- 
gara | zatrzymać chociaż na 
chwilę jego bieg — przecież 


jeszcze tyle trzeba zrobić do 
wieczora! 


Do wieczora. Ten wieczór 
będzie specjalnie  zasługiwsł 
na uwagę Do  artekowców 


przyjeżdżają w  odwiedzinv 
marvnarze Na redzie stanie 
hojowv okret i na brzeg zej- 
dą bohaterowie  pionierskicn 
snów Opowiedzą o morzu. o 
wielkich czynach Borys Bli- 
now, ten sam który nie zdą- 
żył wysłać do domu listu, co 
chwila podbiega do przewod- 
n.czki i pyta: „A nuż rozmy- 
śią się?” 

Przewodniczka 
się: 

— Nie obawiaj 
myślą się! 

Wszyscy. 


uśmiecha 
sie nie roz- 


artekowcy czysz= 
czą buty, przygotowują się 
Bereciki pionierów siedzą 
równo na głowach, jak ma- 
rynarskie czapki. 

Wreszcie przyjechali mary- 
narze Goście nie zdażyli sta- 
nąć na artekowskiej ziemi, 
gdy dziesiątki rąk pochwwciły 
ich i uniosły radosną gwar- 
ną gromadą Orkiestrze za- 
brano instrumenty: 

— Dajcie, zaniesiemy 
miejsce. 

Malcy cisną się do otwartej 
sceny Zasiedli na ławkach I 
od razu nastąpiła cisza Zabie- 
liłv się kartki papieru każdy 
chciał dostać adres prawdzi- 
wego marynarza, 


na 


ludźmi”. sk "Et 


lata to harówka od * 


po pewnym czasie nędza zaj4 
rzała do mieszxania murarzą 


| dzieci poszły do przytułku. ' 


Taxi los nigdy nie będzia 
groził moim dzieciom, bo są 
one dziećmi kraju budującego 
socjalizm, kraju, w którym 
przyszłość dzieci to jedna x 
spraw. Tak 
bym chciała, żeby moje dzieci 
żeby były 


żeby dużo pow 


najświętszych 


uxończyły szkoły, 
wykształcone, 
dróżowały | wierzę mocno, ża 
to o czym marzę spełni się, 
bo w naszym ustroju wiele 
marzeń ludzkich już się speł< 
nia. i Ą 


Gdy patrzę na wesole, roz 
dokazywane moje już plęcio+ 
letnie czworaczki, miejednoę 
krotnie myślę o tym, Jak bar« 
dzo potrzebny jest pokój na 
świecie, aby ons i millony 
dzieci mogły Żyć, bawić się 
uczyć w jak najlepszych waa 
runkach. Serce mi się śŚciskay 
gdy przypominam sobie ostata 
nlą wojnę. Dzieci okaleczone 
od bomb I pocisków, dzieci 
zabite, dziec! głodne, dzieci 
bezdomne — oto co niesie 
Gotowi jes 
steśmy bronić pokoju, goto« 
wi jesteśmy wyrzec się wies 
lu rzeczy, aoy nie dopuścić 
do masakry niewinnych istot, 


wojna dzieciom. 


Będziemy bronić pokoju, 
szczęścia i przyszłości wszyst= 
kich dzieci. Wiemy skąd grozi 
Oglądaliśmy  zdjęcią 
nieszczęśliwych dzleci korcańe 
skich. Czytamy w gazetach 
o tej wojnie prowadzonej 
przez Amerykę, a my mat« 
ki najboleśniej przyjmujemy 
każdą wiadomość o mordo'wa+4 
niu dzieci. I póki tchu w pier. 
siach i siły w rękach wołamy 
wielkim głosem: „Będziemy 
walczyć coraz skuteczniej a 


wojna, 


zachowanie pokoju na.śwlecie', 


(Autorka artykułu jest matą 
ką czworaczków śląskich), ł 


Starszego lejtnanta ntoczono 
zwartym kałem Onowiada an 
chłopcom o Włodzi'nierzu 


Kliużnyvm, sławnym obrońcy 
Sewastopola, który poległ 
śmiercią bohatera; opowiada 


o tych, którzy obecnie służą 
w tvm samym oddziale, 

Rozmowa skończona. Nad 
obozem rozległy się dźwiękl 
orkiestry. Jeden z oddziałów 
podchwycił pieśn 1  natych« 
miast po całvm wybrzeżu Zam 
dźwięczałv dźwięczne dziecin- 
ne głosy Okręt stojący na re- 
dzie zabłysnał setkami ogni, 
po prostu jakby «+ dna mor- 
skiego trvskała złota fontan- 
na W gwiaździste niebo bum 
cnałv sztuczne ognie, a do 
brzegu ledwie doleciał odgłog 
rakietnicy. „Hurra, hurra!* 
Pionierzy wymachują rękoma, 
z twarzy bije szczęście, oczy 
płoną... 

Znów rozlega się marsz, a 
na placu przed domem czar= 
nomiorscy marynarze wręcza* 
ją dzieciom podarunek. 

Z szeregu występuje prze- 
wodniczący rady drużyny Ni. 
na Anqdrejewna | wręcza ma- 
rynarzom olbrzymi bukiet 
bzu Pionierzv zapraszają go- 
ści na kolację. 

„Nocą przewodniczka ob- 
chodz: sypialnie Wszyscy śpią 
bardzo mocno Przewodniczka 
przypomina sobie, że na jutra 
musi przygotować oddział do 
wycieczki w górv Obok sto- 
lika Borysa zatrzymuje się, 
spogląda na zapomniany list, 
uśmiecha się zakleia go I za» 
biera, żeby wysłać na pocztę. 


A. ADŻUBEJ 
(Tum SE Ex 
(.Komsomolskaja Prawda‘) 


PFO A AK AA R 4 W Ta TW W dA W TT A A WL WA 0 A A W a TA TT TA A WM aa Dry RE GAZA AB W IC KRÓR 0 R "DT PPU ROERRYRZĘ 


4 
ieci użyjmy ws zystkich STER 


p. 


fa apel WAEREA Wiedenskie y 


4 
AREN" 
RNG S 

, 

i 


- : + 


4 
i 


- Tlwicka 


ZE SPORTU 


Howy rekord Polsk 35 
ś Grabowski skacze w dal 


7,51 m! 


LIPSK. W trzecim dniu mie- 
dzynarodowych zawodów  !ekxqa- 
tietycznych w Lipsku. odbywaja- 
cych się z okazii IV Zjazdu FDJ 
pobito dwa rekordy «rajowe. 


W skoku w dal Grabowski u- 
stanowi rekard Palski dnskonalvm 
synikiem 7.31 m. W necie Ays- 
"kiem Wegier Klics pobił rekord 
Kkraiowy, uzyskując odległość 53,44 
m. 


W finale biezu na 100 m pierw- 
sze miejsce zaja? Kolew (Bulgaria! 
— 19.9 przed Klszką 11.0. 


w na 160 m kohie* 

miejsce w czziin 
te wygrała Bor- 
12,5 ` 


finale biezu 
zainļła 5 
12,8. Konxsucencie 
kovska (Ruigaria) 


W biegu 
Wagiet Lippai 


na 40 m pp% zwyciecy: 
144. Gralka zaia! 
erwarte miejsce w Cza”s 35,5 Rieg 
na RM m R wygral Kasurzychi 
1:57.2 przed Vossem (NRD) 1:57.4 


w finaławvch konkurencjach piv- 
mgckich Polacy zajeli dalsze imisi- 
tca. W nitce wodne: renrezantacja 
KRD pozsona!a reprezentację War- 
sZAWY 7:3 (5:2). 


W sahote zakończył sie mecz gim 
nastyczny Polska NRD w kon- 
*kurenrii knhirt zwycieżwła dru- 
tyna NPD 434.50: 15490 nkt Tndv- 
midnalnie zwvcieścia Raknczy (Po? 
ska) Dkt przed Scholz NRD) 
43.75 1 Pippenburg (NRD) 15.65. 


W snotxanin deuzyn meskich po 
$ konkurenciach prowadza Polacy 
361.85:3585.55 pxt Tndewidnualnie 
p'owadzi Snhala ('Palsza) TLAN przed 
cą (Polska) 74,40 | Heiien (NRD) 


h 


m.35 


73-25. 

W matek, 30 mata br. uzyskano 
nast. lemsze wyniki; 

kulą kehlet 1) Niemann (NRD) 
12.89. 2) Bregulanka 12.51, 

tkhnk w dal kohirt 1) Gvarma- 
ti (Wegry) 5.75. 2) lwicka 5.70, 

200 m mężczyzn — 1) Kaciew (Biuv- 
garia) 71.4, 3) Stfawczyk 21,9, 5) 
Mach 22,0, 


aan m — 1) Jungwirth (CSR) 1:53,1. 
FPotrzehawski 1:34,8, 
10.000 m—1) Zatnopek (CSR) 30:02.8. 
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S:udenci polscy 
z Saratowa 
ula najlepszego LZS 


Do naszej redakcji nadszedł 
ostatnio nastepujacy list od 
grupy studentów polskich, stu- 
dłujących w Saratowie. w In- 
stvtucie Mechanizacji Rolnic- 
twa: 

Prosimy o przekazanie kom- 
pletu do siatkówki, ti. piłki 
siatkowej i siatki, oraz czterech 
książek, Ludowemu Zespołowi 
Sportowemu przy spółdzielni 
produkcyjnej, który najlepiej 
wywiqże się ze swych zobowią- 
zań dla uczczenia 60-tej rocz- 
nicy urodzin Prezydenta tow. 
Bolesława Bieruta i Świeta Pra- 
cu 1 Maja. Jest to bowiem je- 
drn z punktów naszego grupo- 


wego zobowiazania dla uczcze- 
nia 60-lecia urodzin Prezyden- 
ta tow. Bolesława Bieruta i 


święta mas pracujących całego 
świata. 


Prosimy o powiadomienie nas 
jak została zrealizowana niniej- 
rza prośba. Załaczamu Redak- 
cji serdeczne pozdrowienia. 


Studenci polscy 
Saratowskiego Instytutu 
Mechanizacji Rolnictwa 


w ZSRR 
Wraz z listem nadeszła do 
naszej reakcji raczka, zawia- 
rająca wymieniony sprzę” 


sportowy i książki. 


Zgodnie z prośbą naszych to 
warzyszy z Saratowa. prezent 
ich  przekażeny właściwemu 
LZS-owi. Zostanie on wytvpo- 
wany w najbliższym czasie w 
porozumieniu z Radą Głowna 
Zrzeszenia LZ5-ów. 
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liszność 


naszej stronie, zwycięstwo należ 


— oświadczył J. Duclos na wieść o potężnej akcji protestacyjnej narodu francuskiego 


Małżonka Jacques Duclos — Gilberte Dueles udzieliła przed 
stawieielowi dziennika „Ce Sor“ wywiadu na temat aresztowania 


iej i jej meża, Gilhorie Durlos 
w jakich nastaniło aresztowanie 
a wyraźną prowokację. 


Wyszliśmy z gmachu redak- 
cji „L'Humanité“ po godz. 10 
wieczorem — oświadcza Gilber- 
te Duclos i pojechaliśmy samo- 
chodem do domu. Na ulicy du 
Temnle zagrodziłv nam drogs 
samochody policyjne. Pod eskor- 
tą policji zostaliśmy doprowa- 
dzeni do komisariatu X dziel- 
nicy. 
«e przesłuchanie.  Przesłuchi- 
"ali nas komisarze policji X i 
VII dzielnicy 

Jacques Duclos zaprotestował 
stanowczo przeciwko bezpraw- 
nemu aresztowaniu. powołując 
się na swą nietykalność posel- 
SRA 


podkreśliła, że okoliczności 
wskazują na to, iż chodzi tu 
, meron'owi, który opowie- 


'dział mu o przebiegu potężnej 


| akcji 
,uwiez 


"akcja w zakładach pracy. 


'Zwycięstwo należy 
gdzie nastąpiło szczegóło- | 


W zakończeniu Gilberte Duc- 


los oświadczyła: 
Jestem pewna, że walka 
robotników francuskich o wol- 
ność Durclos. André Stila i wszy- 
stkich innvch patriotów uwię- 
zionvch przez ludzi. którzy chca 
doprowadzić nasz kraj da waj- 
nv będzie uwieńczona suk- 
cesem. 

* 


W piątek a godz. 8 rano prze- 
prowadzono rewizję w mieszka- 
niu Jacques Dueclos. Rewizję 
przeprowad:ił sędzia śledczy 


Jacquinot wraz z kilku wyższy- į 


mi 
obecności 
Rewizja nie 
żadnych rezultatów, mogących 
usprawiedliwić nikczemną pro- 
«vokacię wobec sekrrtarza Fran- 
cuskiej Partii Komnnistvcznej. 

Podczas przeprowadzania re- 
wizji Duclos oświadczył sędzie- 
mu Jacquinot i policjantom 

„Robicie haniebna robotę. Je- 
steście agentami faszyzmu opła- 
canyvmi przez Amerykanów". 
Nastepnie Duclos poprosił ich 
ironią. aby zrewidowali jego 
mieszkanie i szperali wszędzie 
gdzie mają ochotę. 

Po rewizji Duclos oświadczył 
swemu sekretarzowi Cnau- 


Duclos i joga żony 


z 


funkcjonariuszami policii w, 


dała oczywiście : 


protestacyjnej przeciwko 
ieniu sekretarza FPK: 
„Niechaj wzmaga sie i umacnia 
mia- 
stach i wsiach calej Francji. Stu- 
szność jest po naszej stronie. 
do nas“, 
Sporządzony po rewizji proto- 
kół stwierdza, że _ policja nie 
skonfiskowała żadnego doku- 


mentu, ani żadnego przedmiotu 
w mieszkaniu sekrelarza Fran- 
cuskiej Partii Romunistvcznej 
Po rewizji Jacgues Duelos 
został ponownie przewieziony 
do więzienia w Fresnes, 
* 


Masy pracujące Francji wY- 
rażają ziebokie oburzenie z po- 
wodu bezprawnego aresztowa- 
nia jednego ze swvch ukocna- 
nych wod ów Jacques Duc- 
los. W całym kraju odbywają 
sie strajki. wiece i manifesta- 
cie na znak protestu przeciwko 
prześladowaniu Duclos, 

We wszystkich wielkich fa- | 
brvkach paryskich oraz w wie- 
lu instytucjach odbyły sie krót- | 
kotrwałe strajk. W fabryce | 
Renault wiele tvsiecy robatni- | 
ków zamanifastowało swe obu- | 
rzenie na poteżnyvm wiecu. 

Krajowe zw. zaw. zórników | 
(CGT) wezwały wszystkich gór- | 
ników francuskich do prokla- į 
mowania w sobotę strajku. 


W departamencie Seine et 
Oise, w Wersalu, w Neuilly sur 
Marne, Peissy, Reuil itd. w 
strajkach protestacyjnych w 
wielu fabrykach wzięło udział. 
100 proc. robotników. 

Ponadto strajki odbyły sie w 


Nord. Pas de Calals, Fillerunt. 
Marsylii, Montpellier, Nimes, 
Renen, Rochehelle, Brest. Mant- 
lucon, La Seyne, w Tuluzie 


:i szeregu innych miast. | 


Jacques Duclos 


oskarża władze sądowe i policję 
o bezprawne aresztowanie 


Obrońcy Jacques Dnelos adwokaci Villard | Nordmann wrę- 
czył prezesowi sądu apelacyjnego Rousselet następującą skar- 


ge Jacques Duclos: 


Zostałem aresztowany 
dniu 28 maja br. o godziaie 
22.20. Dopiero 30 maja około 


godziny 18 wręczono mi pismo. 


w; 


z którego wynika, że jestem o- | 


skarżonyv o rzekomy udział w 
spisku przeciwko „wewnętrzne- 
mu bezpieczeństwu państwa“. 


Aresztowano mnie wbrew wy- ; 


rażnym postenowieniom art. 22 
konmstvtuejj francuskiej, który 
gwarantuje mi nietykalność ja- 
xo posłowi do Zgromadzenia Na_ 
rodowego. Pretekstem do aresz- 
towania posłużyło rzekome zła- 
panie mnie na gorącym uczyn- 
su udziału w spisku. Oskarże- 
nie jest pozbawione wszelsich 
podstaw, Przestepsiwo. które mi 
sie zarzuca ma charakter politv- 
cznv, a charakter polityczny te- 
zo rodzaju przestępstw nie jest 
i nigdy nie byt kwestianowany. 
Jest rzeczą powszechnie uzna- 
waną. że złapanie na gorącym 
uczynku nie może mieć miejsca 
przy przestępstwach, mających 
charakter polityczny. 
Oświadczam. że nie viawnio- 
no żadnega faktu megacego po- 


| Zarzucono mi posiadanie radio- 


na gozycym uczynku  dokony- 
wania jakiegokolwiek przestęp- 
stwa. 

Gdy wracałem w towarzyst- 
wie żony samochodem do domu 
zostałem zatrzymany przez po- 
licję. która mnie aresztowała i 
przyprowadziła do komisariatu 
X dzielnicy. Policjanci oświad- 
czyli, że otrzymali rozkaz 7a- 
trzymania mego samochodu i 
aresztowania mnie. Wynika stąd 
jasqo, że aresztowanie było z 
góry przygotowane. 

Dimar usprawiedliwić swe 
antykonstytucyjne  postępowa. 
nie. rząd musiał wymyśleć ca- 
łv szereg śmiesznych kłamstw. 


wego aparatu nadawczego, pod- 
'czas gdy w rzeczywistości 


sâ- 


„mochód mój zzopatrzony jest w 


twierdzić rzekome złapanie mne. 


PBN a e a 
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zwykły radioodbiornik normal- 
nego typu. Władze twierdzą. że 
szmochód mój był „uzbrojony“ 
dlatego. że znaleziono w nim 
— zresztą już po mym areszto- 
waniu — rewolwer. należący da 
osoby, która zwykle mi towa- 
rzeszy. Niedorzeczność zarzutów 
doszła do tego, iż mówiomo, że 


." 


pa ziaTa” 


Basn BZJCZĘCYWBYU 


Pana ae aa a a a a e Jalu ia ja i ja it 


| dwa gołębie znalezione w mym 
samochodzie miały służyć do 
utrzymywania z kimś łączno- 
ści jako gołębie pocztowe. 
Minister spraw  'wewnętrz- 
nvch twierdzi, 


to wierutne kłamstwo. 
znajdował 


cji. Jest 
Samochód mój 
kalem Komitetu Centraln 
Partii. 
policję. Następnie samochód 
stał około godziny przed gma- 
cham redakcji dziennika „L'Hu 
manite". 

Fakt, 


cgl 


że demonstracja 


GA 


że objeżdżałem | 
samochodem teren demonstra- | 


się | 
podczas demonstracji przed lo-; 
ago | 


który był otoczony przez | 


(e zakończyła, gdy mnie are-ito z punktu 


sztowano wystarcza, ażeby do- ! 


wieść, że zarzuty wysuwane i 
przeciwko mnie przez rząd są 
pozbawione podstaw. Bezpod- 
stawność tych zarzutów świad- | 
czy, do jakiego stopnia rząd nie 
| liczy się z opinią publiczną i do, 
jakiego stopnia nie przestrzega, 
postanowień konstytucji. 
Wychodzi w ten sposób na, 
jaw bezprawność i niedorzecz- 
ność skrzętnie sfabrykowanego 
| oskarżenia, którego nie po- 
i twierdza żaden fakt. żadna 0- 
koliczność niezbędna do udo- | 


Na zdjeciu: Manifestacja w Vitry. Tłum w:no*i okrzuki pro- 
testacyjne. Napisy głoszą: „Ridg way wynoś się, Pinay równie" 


, Faszystowska policja Pinay'a 


dekonała brutalnych najś 


r 


© 


na lokale francuskich organizacji cemokratycznych 


W sobote w godzinach ran- 


nych reżim Pinay'a, stosując się | 


do życzeń swych mocodawców 
amerykańskich, przystąpił do 
nowej akcji przeciwko francu- 
skim organizacjom demokraty- 
cznym. W stolicy i na prowin- 
cji silne oddziały policyjne do- 
konały brutalnego najścia na 
inkale Komunistycznej Partii 
Francji, Rady Obrony Pokoju, 
Frontu Narodowego, organizacji 
związkowych i różnych stowa- 
rzyszeń demokratycznych. 


Według relacji dziennikar- 
skich, najście policji na gmach 
Komitetu Centralnego Komuni- 
stycznej Partii Francji przy ul. 
Chateaudun miało następujący 
przebieg: 


O godz. 7.30 rano przybyło 
tam 15 samochodów z policjan- 
tami oraz 2 specjalne wozy ra- 
diowe. 

Policja  wyłamała główną 
bramę i wtargnęła do gmachu, 
trzymając w 
maty. Następnie rozpoczęła się 


Komunikat Biura 


„Humanite* publikuje komu- 
nikat Biura Politycznego FPK 
Komunixat ten m. in. stwierdza. 

Biuro Polityczne zebrało się 
dnia 30 maja pod przewodnic- 
twem Marcel Cachin. 

Biuro Polityczne podkreśla. 
że uwiezienie Jacques Ducłos, 
sekretarza FPK, ukochanego 
przywódcy klasy robotniczej i 
ludu francuskiego, żołnierza 
spod Verdun, więżnia z Chemin 


snu au saurus 


PRZEGLĄD TYGODNIA 


Uxład o odbudowie imperializmu niemieckiego 


pozwalało 
wymukn- 


„Gdybu piekto 
swoim gościom na 
nie się, to w chwili podpisy* 
wania dokumentów w Bonn, 
przywracających Niemcom ich 
„historyczne stanowisko", w 
soli Bundestagu zabrzmiałby 
śmiech Hitlera. W kwietniu 
1945 roku, w kancelarii ber- 
lmskiej, walacej się pod a5- 
strzałem rosyjskiej 
Hitler dn ostetniej chiwiti ho- 
łubił idee nagłego odwrócenia 
przymiersyu i podięcia wspól- 


artylerii, 


chodnio-niemieckiego, który 
ma spelniać rolę najemnych 
wojsk amerykańskiego impe- 
rializmu w Europie. Ma być 
en równocześnie zbrojną siłą 
rozkwitajacego pod amerykań- 
skim panowaniem imperializ- 
mu niemieckiego. 


Układ podpisanv w Paryżu 
nazywa się co prawda szum- 
nie „układem o europejskiej 
wspólnocie obronnej“ i mówi 
„utworzeniu armii europej- 
lecz jego prawdziwe 


o 
skiej“, 


nej walki „Europejczyków! cele nie są dla nikogo tajem- 
przeciwko ZSRR. Złudzene / nicą. Przyznaje to nawet pra- 
z kwietnia 1045 roku stało się sa burżuazyjna. Amerykański 
pranada u muj 1955... — reakcyjny Paa A a 
napisał burżuazyjny dziennik York Dailv Mirror" nie sta- 


francuski „Combat w nume- 
rze z estatniego wtorku, w 
dzień po podpisaniu w Bonn 
wojennego „układu ogólnego". 


Tego samego dnia, w któ- 
rym ukazał się ten znamien- 
nv cytat, tym razem w Fa- 
ryżu ministrowie spraw za- 
granicznych zamóerysanizowa- 
nych rządów krajów zachod- 
nio-europeiskich Francji, 
Woch Belgii, Holandii i 
Luksemburga, podpisali wraz 
z Adenauerem drugi BIC, 
stóry ducha Hitlera — gdyby 
istniał — przyprawiłby o pra- 
wdziwy szał radości. W dniu 
27 maja podpisano mianowi- 


cie tzw. układ o armii euro- 
pejskiej. czyli mówiąc po 
prostu, zgodę na odbudowę 


odwetowego Wehrmachtu» za- 


aa 
Zwiszku 


WYDAWCA: Zarząd Główny 


Centrala DSP: 7-58-20 do 30. wew 
zbiorową (zakładową) aar naiezy do PPK .„ 


ra się niczego owijać w ba- 
welne i tak pisze otwarcie o 
uzbrojonych Niemczech za- 
chodnich: „Nasza prawdziwa 
nadzieja leżu w Niemczech, 
które umieją wojować..". A 
dziennik ten, jak wiadomo, 
wyraża nadzieje amerykań- 
skich podżegaczy wojennych. 


Zresztą i sam tekst ukła- 
du nie' pozostawia żadnych 
wątpliwości. Mówi bowiem 
© utworzeniu w Niemczech 
zachodnich dywizji pancer- 
nych i zmotoryzowanych, o 
lotnictwie myśliwskim, wy- 
wiadowczym i bombardu- 
jącym, o odbudowie floty 
wojennej. Przewiduje mia- 
nowanie na wysokie stano- 
wiska w „armii europej- 
skiej“ co najmniej 30 hitle- 


Miodzieżv Polskie 
11. 
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rowskich generałów, a w 
sztabie głównym tejże ar- 
mii rezerwuje dla hitlerow- 
skich oficerów 36 procent 
miejsc. Nowo utworzony 
Wehrmacht ma „na począ- 
tek" liczyć 410.000 
rzy. a w Niemczech zachod- 


żołnie- 


nich zostanie wprowadzony 
obowiązek powszechnej służ- 
by wojskowej. 


Ponieważ „armia europej-- 
ska“ zostanie w całości pod- 
porządkowana dowództwu 
paktu atlantyckiego, Europa 
zachodnia staje przed per- 
spektywą „owocnej“ wspól- 
pracy hitlerowskich genera- 
łów, morderców milionów 
mieszkańców krajów europej- 
skich, z generałem Ridgwa- 
yem, nowym dowódcą atlan- 
tyckim w Europie, mordercą 
kobiet, dzieci i jeńców w Ko- 
rei, 


Zbrodnlarze szukoją kompanów 


Ridgway, wyjeżdżając z Ko- 
rei zostawił tam godnego sie- 
bie następce — gen. Clarkal 
doskonałych „fachowców“ od 
mordowania ludzi. Jednym z 
nich jest dowódca obozu je- 
nieckiego na Kożedo, gen. 
Boatner. Nie mija prawie 
dzień, aby nie nadchodziły z 
Korei wiadomości o nowych 
potwornych bestialstwach, po- 
pełnianych na jeńcach przez 
rozbestwione żołdactwo ame- 
rykańskie. Tak np. okazało 
się. że dowódca obozu na Ko- 
żedo. gen. Boatner, postanowił 
sterroryzować znajdujących 
się tam jeńców koreańsko- 
chińskich. publicznie ćwiartu- 
jąc czterech jeńców, uznanych 
zr „przywódców buntu”, Co 
dzień przedostają się do wia- 
domości publicznej nowe 
zbrodnie, tajone dotychczas 
przez Amerykanów, jak np. 
morderstwo popełnione na 
jeńcach w dniu 10 kwietnia— 
o czym opinia publiczna świa- - 
ta dowiedziała się dopiero 
przed paru dniami. 

Amerykańscy oprawcy, WZ0- 
rując się na  hitlerowcach, 
starają się nawet „ulepszyć“ 
potworne metody masowego 
wyniszczenia, stosowane przez 
hitlerowskich bandytów w o- 
bozach śmierci w Oświęcimiu 


PPK .Ruch' Oddział w Warrzęwie, 
ul. Srebrna 


12 AF 


czy Buchenwaldzie. Oto na 
Kożedo, w sektorze nr 76 (ol- 
brzymi obóz na Kożedo po- 
dzielony jest na wiele sekto- 
rów). istnieje 18 cel tortur | 
6 komór, w których dusi się 
jeńców przy pomocy pary. 
Ponadto ustawiono tam 4 szu- 
bienice. 


Amerykańskim zbrodniarzom 
nie wystarczają jednak do- 
tychczas popełnione morder- 
stwa, lecz w swej ślepej nie- 
nawiści do narodu koreańskie- 
go i chińskiego przygotowu- 
ją się do nowych zbrodni, 
Świadczą o tym prowadzone 
na szeroką skalę przygotowa- 
nia na wyspie Kożedo. Bry- 
tyjska agencja prasowa, Reu- 
ter, pisze o tych przygotowa- 
niach w nastepujący sposób: 
„Bomby z gazem łzawiącym 
są w pogotowiu, ruchome ka- 
rabiny maszynowe zainstalo- 
wane na samochodach są na- 
bite, a wokół podwójnych 
drutów rosną bunkry z kara- 
binami maszynowymi. Na dro- 
gach wyspy stawiane są za- 
pory. Na okolicznych wzgó- 
rzach, panujacyck nad oboza- 
mi, stoją gotowe do akcji 
czołgi. zaopatrzone w miota- 
cze płomieni". 


Chcąc część winy przerzu- 


pogotowiu auto- | 


ERO a KAM i 


|! rewizja we wszystkich biurach. 

Wyważano przy tym drzwi do 
poszczególnych części gmachu. 
| a obecnych na miejsch urzędni- 
ków zamknięto brutalnie w jed- 
nym pokoju, Skonliskowano i 
wywieziono samochodem cięza- 
rowym liczne dokumenty i 
wiele literatury partyjnej. Kil- 
kanaście osób aresztowano. 

Policja dokonała też najścia 
na gmach CGT oraz na lokale 
Frontu Narodowego, Stowarzy- 
szenia b. Wolnych Strzelców i 
Partyzantów, Republikańskiego 
Związku Młodzieży Francuskiej 
i redakcji pisma „France 
d'Abord“. W ostatniej chwili 
minişterstwo spraw wewnętrz- 
nych podało do wiadomości. że 
rewizję przeprowadzono w lo- 
kalu Związku Kobiet 
skich. 

O tej samej porze odbywały 
się obławy policyjne w lokalach 
i partii komunistycznej licznych 
miast: Lyonie, Marsylii, Bor- 
deaux, Nicei, Grenobie, Cler- 
mont, Ferrand, La Rochelle itd. 


Politycznego FPX 


ksh Dames, gorącego bojowni- 
ka o pokój, który podczas calej 
okupacji kierował wraz z Mau- 
|rice Thorezem Francuską Par- 


u przeciwko okupantom hitle- 
rowskim dokonane zostało 
według metod hitlerowskich. 

"Biuro Polityczne podkreśla. 
że chodzi tu o spisek burżua- 
zji francuskiej przeciwko po- 


kojowi i przeciwko Francji, 


alu w au a aa u W 


cić na innych, dowództwo a- 
merykańskie ściągnęła ostat- 
nin z frontu koreańskiego 
część oddziałów brytyjskich, 


Francu- | 
| 
1 
U 


tia Komunistyczną i walką lu- | 


Naród niemiecki domaga się rozpeczęcia rokowań 
| 


| 


Republiki Demokratycznej, 
l nią notą rządu radzieckiego do mocarstw zachodnich, 


widzenia prawa 
czy też zdrowego rozsądku. 
Toteż nie tylko komisarz 
policji, lecz 
sądu I instancji i sędzia śŚled- 
czy dopuścili się przestępstwa 
przewidzianego w artykule 121 
Kodeksu Karnego. W zwiazku 
Z tym i na podstawie artykułu 
484 Kodeksu Postepowania Kar 
nego składam skargę przeciw- 
ko prokuratorom sadu I instan 
cji sędziemu Śledezemu Jaran- 
inot, komisarzowi poriejj X 
| dzielnicy i wszystkim osobom. 
które brały udział w mym a- 


już  wodnienia istnienia spisku czy | resztowaniu. 


także prokurator ` 


i 3 


Depesza klubów noselskich Sejmu R 2 


do Przew. Francuskiego Zgromadzenia Narodowego 


Kluby Poselskie Sejmu Ustawodawczego wystosowały na- 


siępującą depeszę do Ednuarda Herriot, 


przewodniczącego 


Zgromadzenia Narodowego Republiki Francuskiej: 


Posłowie Sejmu Ustawodaw- 
czego Rzeczypospolitej Polsk'e] 
są głęboko dotknięci narusze- 
niem nietykalności poselskiej 
Jacaues Duclos, przedstamicie- 
la ludu francusk'ego. tego ludu. 
który na gruzach Bastylii pro- 
klamowoł zasadę mietykalności 
przedstawicielstiwa ludowego 
W aresztowaniu posła Jacques 
Duclos przewodniczącego frok- 
cji parlamentarnej i wybitne» 
go kierownika ruchu oporu 
przeciwko bitlerawskiej tyrani. 
która pozbawiła wolności zaró- 
wno naród francuski jak i na- 
ród polski, widzimy n'ebezpie- 
ciny zamach na prawa przed 
stawicielstwa ludowego, jak rò- 
wnież brutalny akt gwałlu w 
stosunku do tych, którzy w imię 
najświętszych mteresów Fran- 
cji i culej Europy waleza prze- 


ciwko odradzaniu pod duk atem 


|USA faszyzmu przeciwko u- 
:brojeniu agresywnego Impe- 
| rializmu niemieckiego. 

| Wyrażając uczucia  muihonoiw 


Polaków zwracamy się do Pa- 
na w imię wspólnoty iniere ów 
oraz przyja”ni miedy narodem 
polskim a narodem francusk m 


Oczekujemy, Panie Przewod- 
niczący, że dnioży Pan energi- 


siowego uwolnienia deputowa= 


nego Jacques Buclos. 


Przewodniczący Kiuhu Poselskiego 
Polskiej Zicdnoczone)| Partii 
Robotniczej 


(—) OSKAR LANGE 
Przewodniczący Klubu Poselskiege 
Ziednoczoncgo Stronnictwa 
rudowcga 
(7 JOZEF OZGA-MICHALSĘKI 
truewodniczacy KRiubu Poselsiiega 
SS ranniec'wa Demakralycznegn 
(—) WACLAW RARKCIEOWSKI 
"rzewndniczacy Klnn Poselskiego 
katolicko-Srołecznego 
(-) JAN FTFRANROWV SKI 
* 

Na ręce presyvdenta Republiki 
Francuskici. Vincent Auriola 
naplywaia protesty przeciwko 
hesprawnemu i haniehnemu a- 
rasztowaniu Jacques  Pnelos, 
przewodniczecego frakcji parla- 


montarnej KPE. 

Masy pracujące i posiepową 
miodzież całego świata doma- 
gata się natvchmiastowego ue 
«volmionia Duelos w imię dobra 
narodu francuskiego w imig 
sprawy pokoju. 


Depesze proteostacyjne do pre- 
sxdenta Auriola wvsłane zosta” 
iv również przez Centralną Ra- 
dę Zwiazków Zawodowych w 
Polsce, Polski Komitet Obroń- 
ców Pokoju, Zarzad Główny 
Zwiąazsu Młodzieży Polskiej, 
Zwiazek Literatów Polskich oraz 


przez Przewodniczącego Zrze= 
szenia Prawników Polskich, 
prof. Jadłowskiego. 


cznych starań d'a natychmnia- 


w sprawie zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami 
Odezwa rządu Niem eckiej Repubiki Demokralhy cznej 


Urząd Informacji NRD ogłosit odezwę 
opublikowaną w związku z ostat- 


rej czytamy m. in.: 

Rząd NRD podziela oburze- 
nie, które ogarnęło cały 
niemiecki w związku z podpi- 
saniem przez Adenauera nie- 
w0.niczego militarystycznego 
„uxładu ogólnego. Cały na- 
ród niemiecki domaga 
nowczo przywrócenia jedności 
ojczyzny i zawarcia traktatu 
pokojowego, po którym nastą- 
pi wycofanie z Niemiec wszy- 
stkich wojsk okupacy jnych. Na- 
ród niemiecki pragnie pokojo- 
wej współpracy i przyjaźni ze 
wszystkimi innymi narodami i 
nie chce brać udziału w krwa- 
wych awanturach przygo:owy* 


|wanych w Europie przez'impe- 


rialistów amerykańskich. Ci 


l którzy popierają militarystycz- 


ny „układ ogó.ny" nie m<gą 
pretendować do miana Niem- 
ców. Zwolennicy tego scparaty- 
stycznego układu stanowią nte- 
liczną garstkę odszczepieńców. 
która doszła da władzy dzięki 
pomocy okupantów amerykań- 
skich. 

Rząd NRD podkreśla w szcze- 
zólności powsarcie, jakiego udzie- 
la rząd Związku Radzieckiego 
słusznym  postulatom narodu 
niemieckiego. Nota rzadu ZSRR 
z 24 maja do rządów trzech mo- 
carstw zachodnich zawiera pro- 
pozycję niezwłoczncgo zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemca- 


mi i przywrócenia jedności Nie- | 
| miec. Rząd 
je natychiniastowś rozpoczęcie 


radziecki proponu-= 
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kanadyjskich, greckich 1 ho- 
lenderskich, zapewniając so- 
bie w ten sposób wspólników 
w zbrodni. 


Przeciw bakterisłogicznym mordercom, 
przeciw twórcom nowego Wekrmach.u 


Oburzenie światowej opinii 
publicznej na zbrodnicze wy- 
czyny amerykańskich agreso- 
rów w Korei jest tak wiel- 
kie, że nawet sprzymierzone 
z USA rządy były zmuszone 
„zaprotestować“ przeciwko 
zbrodniom na jeńcach, choć- 
by w sposób pośredni, aby 
uspokoić opinię we własnych 
krajach. Tak więc rząd kana- 
dyjski wystosował do Depar- 
tamentu Stanu USA (minister- 
stwo spraw zagranicznych 
Stanów Zjednaczonych) notę, 
protestującą przeciwko wy- 
słaniu oddziałów kanadyjskich 
na Kożedo bez porozumienia 
z rządem kanadyjskim, doma- 
gając się jednocześnie wyco- 
fania ich stamtąd w jak naj- 
krótszym czasie. Podobnie, w 
brytyjskiej Izbie Gmin, wice- 
minister spraw zagranicznych 
W. Brytanii Lloyd na zapy- 
tanie jednego z posłów, czy 
rząd brytyjski zwrócił uwa- 
gę rządu USA na zaniepoko- 
jenie opinii publicznej W. 
Brytanii wydarzeniami w o- 
bozach jenieckich w Korei dał 
do zrozumienia, że pewne kro- 
ki w tym kierunku zostały 
podięte. 

Poważne zaniepokojenie spo- 
łeczeństwa brytyjskiego wy- 
darzeniami na Korei znala- 
zło wyraz w całej debacie 
parlamentarnej, w czasie któ- 
rej wielu posłów, zarówno 
konserwatywnych, jak labou- 
rzystowskich, domagało się za- 
przestania terroru w obozach 
jenieckich. kierowanych przez 
Amerykanów. 

Głosy protestu przeciwko 
polityce wojny, prowadzonej 
przez amerykańskich imperia- 
listów i sprzymierzone z nimi 
rządy. coraz szerszą falą obej- 
mują narody świata. 


Kat Korei, Ridgway, przy- 
były do Francji, został powi- 
tany olbrzymimi demonstra- 
cjami protestacyjnymi ludno- 
ści, obejmującymi nie tylko 

aryż, ale į miasta prowin- 
cjonalne. Lud Francji nie 
chce, aby ten. na którego rę- 
kach znajduje się krew dzie- 
ci i matek koreańskich, prze- 
bywał w jego ojczyźnie jako 
amerykański rządca Europy 
zachodniej. Całą Francję, od 
Pirenejów aż do Havru. prze- 
biegł poiężny okrzyk: „Baxte- 
riologiczny zbrodniarz Ridg- 
way, do domu!“ 


Na ulicach Paryża stanęły 
barykady, a lud paryski, de4 
monstrując swój gniew, starł 
się z uzbrojonymi oddziałami 
policji bandytami Pinay'a 
i Ridgway'a. Ulice Paryża 
znów spłynęły krwią... 

Lud niemiecki również nie 
chce stać się mięsem armat- 
nim, służącym interesom ro- 
dzimych i obcych monopolis- 
tów i handlarzy broni. Pod- 
pisanie przez Adenauera tzw. 
„układu ogólnego", który lud 
nazwał „ogólnym układem 
wojennym“, „powitane“ zosta- 
ło poteżną falą demonstracji 
il strajków, obejmujących 
wszystkie miasta oraz więk- 
sze į mniejsze zakłady prze- 
mysłowe W całych Niemczech 
rozlega się potężne hasło: 
„Precz z Adenauerem i rzą- 
dem wojny! Chcemy zjedno- 
czanych, pokojowych Nie- 
miec!“ 

Cały świat ogarnia oburze- 
nie przeciwko zbrodniom a- 
merykańskich ' imperialistów, 
zarówno popełnionym i po- 
pełnianym w Korei, jak i 
przeciwko zbrodniom zamie- 
rzonym — przeciwko przygo- 
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rządu Niemieckiej 


w któ- 


! rokowań przedstawicieli czte- 
tech wielkich mocarstw w „celu 
jak. najrychlejszego osiągnięcia 
pokojowego rozstrzygnięcia pro- 
| plemu niemieckiego zamiast cią- 
g:ego odkładania rozstrzygnięcia 
iego problemu przez dalszą wy- 
| inianę not. Propozycja ta otwie- 
sa drogę do ziszczenia pragnień 
rarodu niemieckiego i do usu- 
liięcia grożącego mu niebezpie- 


czeństwa. Rząd NRD wita z 
uznaniem tę wspaniaiomyś!ną 


propozycję rządu Związku Ra- 
dzieckiego, która dowodzi po- 
nownie jak wielkie znaczenie 
ma dla Niemiec przyjaźń ZSRR 
W imieniu całego narodu nie- 
 mieckiego rząd NRD wyra- 
ża swą wdzięczność  rrądo- 
wi radzieekiemu i wielkiemu 
STALINOWI. 

Naród niemiecki domaga sie 
natychmiastowego rozpoczęcia 
przez rządy wielkich mocarstw 
rokowań w celu szybkiego o- 
siągnięcia porozumienia w spra- 
wie przeprowadzenia ogólnonie- 


mieckich wyborów oraz zawar- 


cia traktatu  pokojowcgo z 
Niemcami. 

Naród niemiecki uważa, że 
ima niezaprzeczalne prawo po- 


siadania własnych narodowych 
sił zbrojnych dla obrony swe. 
| niezależności narodowej i suwe- 
|renności. Odrzuca on z najgtąb- 
| 
| 


szym oburzeniem poniżające żą- 
| dania utworzenia zachodnio-nie 
jmięckich najemnych 


towanlom do nowej wojny 
świałowej w interesie mono- 
poli USA. Ludzie pracy caie- 
go świata, ludzie dobrej wo- 
li w każdym kraju pragną 
pokoju i pokojowego rezwaju, 
pragną życia wolnego od stra- 
chu przed wojną, pragną 
szczęśliwego życia dla siebie 
i swych dzieci. I w imię te- 
go walka o pokój, walka prze- 


formacji | 


które w ramach a- 
gresywnej tzw. „armii europej= 
skiej“ mają siużyć nie iniere= 
som Niemiec i utrzymaniu po= 
koju, lecz wyłącznie antyniem 
|mieckim, imperialistycznym cee 
lom wojennym. 

W tej tak ważnej dla naro- 
du niemieckiego godzinie, rząd 
NRD wzywa wszystkich patrio- 
tów niemieckich na wschodzie 
i na zachodzie, by zjednoczyli 
swe siły dla ocalenia narodu. 
Cały naród powinien sprzeciwić 
się wszystkimi siłami i w spo- 
sób jak najbardziej stanowczy 
ratyfikacji militarystycznego 
„układu ogólnego" przez paria- 
ment boński oraz wprowadzeniu 
w życie postanowień tego ukła- 
du! Żaden Niemiec nie maża 
stać się wspólnikiem tej zbred- 
ni. Zdradzieckie plany rządu 
Adenauera muszą być udarem= 
nione! 

Odezwa została podpisana 
przez wicepremiera rządu NRD 
Waltera Ulbrichta. 


wojskowych, 


— 


ZGRÓTECYE okkad 

IV Zjazdu Związku 

Wolnej Młodzieży Niemieckiej 

W Lipsku zakończyły się obe 
valy IV Zjazdu Związku Wol- 
nej Młodzieży Niemieckiej 
WDN). 

W ostatnim dniu obrad od- 
były się wybory nowego kie- 
rownictwa Związku. Przewode 
niczącym został ponownie orae 
ny Erich Honevker. 
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ciwko krwawym  zamlierze- 
niom imperialistów 1 zaprze= 
danych im sługusów, obej- 
muje coraz szersze rzesze. Co- 
raz więcej ludzi rozumie, że 
jedynie nieugieta postawa 
wobec zaślepionych nienawiś- 
cią maniaków wojny może u- 
chronić świat od przelewu 
krwi milionów. 
B. RAYZACHER 


„Lekcja anatomii" 
— tak wygląda układ cgó!ny... 
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